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Stronnictwo zachowawcze w Polsce
Społeczeństwa ludzkie bywają w  sta

nach takich błogich, w  których stron 
nictwa nie istnieją. Dzieje się to w  p ier
wocinach uspołecznień w ogóle ; zdarza 
się zaś przy takim  ustroju, który bezwa
runkowo wyklucza wszelaki objaw opinji 
publicznej, będącej następstwem i towa
rzyszką wolności obywatelskiej. Gdzie 
wolności nie ma, tam  nie ma opinji pu
blicznej i wytwarzanie się stronnictw  
jest niemożliwem. Nie brak nam  przy
kładów na poparcie słów powyższych ; 
lecz się nad niemi zatrzymywać nie bę
dziemy, zbytecznem bowiem by było 
dowodzenie rzeczy oczywistej. Zasta
nowimy się raczej nad fenomenem, 
jaki ma miejsce w Polsce a w yraża się 
w  ten sposób, że mimo iż społeczeństwo 
polskie wolności pozbawionem zostało, 
nie mniej przeto opinja publiczna w  niem 
się przejawia i to spraw ia, że acz niezor- 
ganizowane i nie uporządkowane stron
nictwa istnieją. Jest to dowodem i św ia
dectwem żywotności społeczeństwa pol
skiego, które, utraciwszy wolność, nie 
utraciło właściwości onej, manifestują
cych się rozmaicie, stosownie do w arun
ków, w jakich niewola postawiła każdą 
z 3ch dzielnic porozbiorowych. W dzie l
nicy austrjackiej występują one wyraźnie 
pod odpowiedniemi nazwami, wyw ie
szają sztandary, ogłaszają hasła, przy
bierają dewizy i barw y; w pruskiej, 
korzystając częściowo z ułomnych swo
bód pai lamentarnych, któremi cieszą się 
liiemcy, stionnictwa polskie zaznaczają 
się mniej jaskraw o, o tyle jednak, że się 
rozpoznawać dają i polityczną działal
ność na wytkniętej drodze prowadzą. 
W  dzielnicy rossyjskiej konfiskata wol
ności absolutna uniemożliwia działalność 
stronnictw , dozór zaś, jakiem u podlega 
opinja publiczna, utrudnia uwyraźnianie 
się onej w  kierunku tym lub innym, 
Mimo to przejawy opinii z łatwością 
dostrzegać się dają, świadcząc, że w łonie 
społeczeństwa fermentuje zaczyn, po 
zostały w  niem z czasów, kiedy w Pol
sce, państw ie niepodległem, panowała

wolność. Sto siedemnaście lat, ubiegłych 
od chwili pierwszego rozbioru, nie zdo
łały z duszy narodu zaczynu tego w yr
wać. Pozostaje on i działa tu w yraźniej, 
tu mniej wyraźnie, tu jeszcze mniej w y
raźnie ; w  żadnej jednak z dzielnic nie 
zdradza się nieobecność onego absolutna. 
Moskale przezwali go « intrygą polską », 
której przypisują nąjniecniejsze jezuickie 
know ania, obrachowane na szkodę im- 
perji. « Intryga » w rzeczy samej istnie
je, lecz nie z żadnego wyrachowania, 
ale skutkiem  wrosłego w duszę zaczynu, 
sprawiającego w łonie społecznem ruch, 
który pod uciskiem największym i do
zorem najpilniejszym, zaatacza w sposób 
rudym entarny istnienie stronnictw.

Stronnictw a przeto w  Polsce — nawet 
pod panowaniem rossyjskiem — istnieją.

Rzecz prosta i naturalna, że stosować 
się one muszą we względzie objawu kie
runków  stronniczych do warunków by
towania społeczności. Rządy zaborcze, 
przestrzegając przede wszy stkiem inte
resów własnych, jedne z kierunków  tych 
faworyzują i nawet stępel im officjalny 
nadają, drugie niełaską darzą, prześla
dują, ścigają, tępią. Że zaś są to rządy 
regularne i monarchiczne, powołujące 
się na « łaskę bożą », jednakową odciska
jącą pieczęć legalizacyjną na carstwie 
prawosławnem  rossyjskiem, cesarstwie 
protestanckiem niemieckiem i cesarstwie 
katolickiem auslrjackiem , fawory ich 
przeto spływać jeno mogą na takie stron
nictwo, którego dążności zasadnicze, 
interesom ich dogadzając najlepiej, bądź 
się najbardziej do zasad monarchicznych 
zbliżają, bądź też się z takowemi zlewają 
całkowicie.

Społeczeństwo nasze we względzie 
stronniczym na dwa główne rozpada się 
obozy : demokratyczny i arystokratyczny 
— inaczej, postępowy i zachowawczy.

Obozów tych zarodki, a nawet i obja
wy faktyczne, widnieją w  najodleglej
szej narodu naszego przeszłości: w  pier
wotnej Polsce pod Piastam i, w  epoce 
rzeczy pospolitej szlacheckiej, w  perjo- 
dzie chylenia się tej ostatniej ku upad
kowi, jakoteż w  dziejach Polski poroz
biorowych. Nie jest to nowość żadna.

Tak było — tak jest. Naród, swobody 
ruchów pozbawiony, lecz nie uśmiercony, 
w  niewoli dalej nić żywota snuje. Gdyby 
dziś cudem jakim  moskiewsko-niemiec- 
kie dyby i kajdany z niego opadły, dziś 
jeszcze stronnictwo postępowe i stron
nictwo zachowawcze rozpoczęłyby swoją 
działalność polityczną, wydającą owoce, 
działalności tego rodzaju właściwe a po
trzebom narodu odpowiednie. Rezultatu 
jednak takiego osięgnąć nie sposób bez 
swobodnej gry  żywiołów społecznych — 
bez możności wprowadzenia do walk 
stronniczych wszystkich s i ł , jakiemi 
społeczeństwo rozporządza.

W  stanie, w  jakim  się Polska obecnie 
znajduje, jest to rzeczą bezwarunkowo 
niemożliwą.

Zaborcę, jakieśm y wyżej rzekli, prze
strzegają przedewszystkiem interesów 
własnych. W  obec tego atoli, że nie są 
w stanie zmienić Polski w  kartę białą, 
na której by każdy z nich pisał, co się mu 
podoba; w  obec faktu, że stronnictw a 
w niej istnieją : jedni z nich faworyzują, 
drudzy tolerują z pomiędzy stronnictw  
te, które interesom ich stałym lub wido
kom przechodnim dogadzają najlepiej.

Nikt chyba zaprzeczyć nie może, że 
tak w A ustrji, jak  w P rusiech , jak 
niemniej w  Rossji zaszczyt ten spływa 
wprost od tronów na jedno mianowicie 
i szczególnie stronnictwo : na stronnic
two zachowawcze. Ono jedno cieszy się 
mniej lub więcej wyraźnemi, mniej lub 
więcej maskowanemi względami rządów 
zaborczych.

Że stronnictwo zachowawcze, najmoc
n i e j  arystokratyczne i najbardziej wstecz
ne, istniałoby w Polsce niepodległej, to 
zaprzeczeniu nie podlega. Jest ono na
turalnym  i koniecznym rozwoju stosun
ków społecznych wynikiem. W  krajach 
nawet, w których, jak  w Serbji naprzy- 
kład, doszczętnie było zanikło i  nie ist
niało w  momencie budzenia się narodu 
do życia samoistnego, wytworzyło się 
nazajutrz po odzyskaniu niepodległości. 
Powód tego naturalny tkw i w  organiz
mie społecznym, płodzącym warstw y i 
w arstw  interesy, wydzielające z ogółu 
członków społeczeństwa i wiążące ich
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w  g ru p y .  Za w ęze ł  s łuży  im  spólność 
in te resów . Nie u m ie m y  w yobraz ić  sobie 
spo łeczeństw a , w  k tó re m b y  nie is tn ia ły  
p rzy czy n y ,  w y tw a rz a ją ce  oddzielność in 
te re só w , w ią z a n ie  się g ru p  i z lew anie  
s ię  tych o s ta tn ich  w  w a r s tw y ,  zw a n e  
k lasam i lu b  s tan am i.  P rzy p u szcza jąc ,  
iżby  się ziściły n iw e lacy jn e  ro jen ia  u to 
p is tó w  socja lis tycznych  i u m o ż l iw iły  za
łożenie  « G rodu  s łonecznego » tub  p rzy 
n a jm n ie j  fa lan s te ru ,  poczętego w  w y o 
b ra ź n i  F o u r ie ra ,  to i w  ta k im  n a w a t  
ra z ie  znaleśc  by  się m u s ia ły  in teresy , 
dzielące społeczność z n iw e lo w a n ą  n a  
g ro n o  cz łonków , dom aga jących  się z re 
fo rm o w an ia  p e w n y c h  p r a w  czy zw ycza
jó w ,  zm ian y  p e w n y c h  p o rząd k ó w  i na  
g rono , obs ta jących  p rzy  zach o w an iu  
rzeczy  i n  s ta tu  q u o . R zeczą  je s t  w p ro s t  
n iem oż liw ą ,  ażeby m iało  być inaczej —  
chyba, iżby socja lizm  dokazac  zdołał 
tego, ażeby  ludzie  z j e d n a k o w y m  c h a r a k 
te rem , je d n a k o w y m  te m p e ra m e n tem , 
je d n a k ie m i g u s ta m i i j e d n a k ie m  uzdo l
n ien iem  u m y s ło w e m  n a  św ia t  p rzy ch o 
dzili. W  raz ie  ta k im  s tro n n ic tw  by  nie 
było. P o n iew aż  j e d n a k  p rzypuszczen ie  
podobne  je s t  a b s u rd u m ,  a  za tem  s t ro n 
n ic tw a  byc m u s z ą  i obecność s t ro n n ic tw a  
zachow aw czego  je s t  n a s tę p s tw e m , wy- 
n ik a jącem  nie  ty lko  z u s t ro ju  społecz
nego ,  ale  o raz  z tych  w szys tk ich  szczegó
łów , k tó re  się sk ład a ją  n a  w y ró ż n ia n ie  
po jedynczych  i zb io ro w y ch  in d y w id u a -  
t izm ó w  lu d zk ich  je d n y c h  od d rug ich .

S tro n n ic tw o  z ach o w aw cze  p rzeto  is t 
n ie je  ca łk iem  n a tu ra ln ie  i ca łk iem  le
ga ln ie .

Is tn ia łoby  ono w  Polce  w olne j i n ie 
podległej ; is tn ie je  w  P o lsce  w  niew oli.

Znaczen ie  onego  t łu m a c z y  n a z w a .  Za- 
c h o w aw czem  je s t  d la  tego , że zacho
w u je  —  co?

Ćo ono m ianow ic ie  zach o w u je  ?
N a d  p y tan iem  tern , k tó rego  doniosłość 

m o ra ln a  i polityczna niczyjej z a p e w n e  
u w a g i  n ie  u jdz ie ,  z a s ta n o w im y  się w  n a 
s tępnym  W -  P- S ło w a  n u m erze ,  zazna
cza jąc  w  n in ie jszy m  tę je n o  z n a m ie n n ą  
okoliczność, że s t ro n n ic tw o  z a c h o w a w 
cze  cieszy się bądź  w zg lęd am i w y so k ie -  
m i  i poparciem , bądź  też to le ran c ją  ła sk a 
w ą  rz ą d ó w  zaborczych . O koliczność ta 
m a  sw o je  znaczenie . W y t łu m a c z y ł  je  
K rzy żak o m  w a jde lo la  s ta ry ,  w e z w a n y  
przez m is t rz a  do o dśp iew an ia  p ieśn i l i 
tew sk ie j  p rzy  u c z c i e :

« Inni sromotnie po lasach się kryją,
Inni — jak W itold -  między w am i żyją. » 

(Konrad W allenrod p. A. Mickiewicza).

k o r r e s p o n d e n c i j a
« W olnego P olsk iego  Słow a »

Z  pod adymna, 8  września 1889.
Pojmując, jak doniosłym jes t  dla narodu 

ujarzmionego i rozdartego organ zagranicz
ny, szczerze i wyłącznie sprawie narodowej 
oddany, poczuwam się do spełnienia oby
watelskiego obowiązku, przez korzystanie 
z gościnnych łamów Woln. Polskiego Słow a. •

Celem uzupełnienia bodaj w części obrazu 
rzeczywistych stosunków tej dzielnicy, po
daję W am  zestawienie szkicowe ostatnich 
wypadków.

Dzień urodzin cesarskich^ (18 sierpnia) 
przypomniały władze lu d r^A am te jsze j  ca-

- l i  / i h i l l i '  ^ ■ ^ ^ ^ M L r l i

k r i t - I i  i .

których figurowały t y l l r P ^ B P ^ ^ ^ v o j s k o -  
wycłi i łiberja wszelakich rządowców. B ę 
dąc we Lwowie udałem się do cyrku Schu
mana ftrupa prusko moskiewska), celem 
zobaczenia osławionego błazna Tanti’ego, 
o którego pobycie we Lwowie krąży pogło
ska po mieście. Tanti’ego nie widziałem — 
ale za to byłem świadkiem rozrzewniającej 
sceny: w uznanie niepospolitych zasług 
ofiarowała złota młodzież stolicy jednemu 
ze skoczków czy wołtyżerek... laurowy wie
niec z biało czerwoneini wstęgami (!) Rad- 
bym wiedzieć, jak  się zachowa młodzież 
krakowska względem tego wydrwigrosza, 
który tego miesiąca zjeżdża do Krakowa. 
Djabeł dał mu ostateczną odprawę. Gdy p i
szę o błaznach, mimowolnie nasuwa mi się 
myśl dzisiejszy namiestnik Galicji, który 
aroganckiem swem postępowaniem, osobli
wie podczas ostatniej po kraju podróży, 
zbłaźnił się niepospolicie, a będąc mehr 
schwarz-gelb ais der Kaiser selbst, demaskuje 
się w obec ludności i kompromituje swe 
własne sfery; czytałem w jednej z kreso
wych gazet polskich o prawdopodobnem 
usunięciu Badeniego z namiestnikowskiego 
tronu. Za postępowanie po azjatycku  z lud
nością a osobliwie z prasą galicyjską trafiła 
namiestnika należyta kara od... szacha per
skiego, który bawiąc we Lwowie na dworcu 
poważył się do tego stopnia lekceważyć 
Jego Ekscelencje, że niechęiał z nim ani 
rozmawiać, ani spożyć przygotowanego dlań 
obiadu z tutejszym «Mikadem » (jest to naj
popularniejszy przydomek Badeniego).

Nacieszywszy się stolicą powróciłem przed 
kilkoma dniami do swego starego zakątka, 
którego wcale prawie niepoznałem : wszę
dzie ruch, gwar, wojsko. Wiecie zapewne 
z gazet, że w tym miesiącu zjechał w te 
strony cesarz austrjacki, aby s i ę — jak gło
szą dzienniki — naocznie przekonać o bitno- 
ści i waleczności wojsk stojących załogą 
w' Galicji, której rola w przyszłem starciu 
może być bardzo wybitną. Już na miesiąc 
przedtem koła rządowe i policyjne poczy
niły wszelkie zabiegi, aby « zachowanie się 
ludności względem monarchy miało charak
ter najgłębszej » lojalności i wiernopoddań- 
stwa. » Biedna ludność, dotknięta świeżo 
klęskami nieurodzaju i powodzi, musiała 
łożyć grosz ostatni na dekorowanie domów, 
urządzanie bram tryumfalnych etc. Tu wspo
mnę, że dekoratorem Jarosławia był wice
prezydent Lwowa Zdzisław Marchwicki, 
który w poczuciu głębokiej lojalności posłał 
tamże aż kilka wozów chorągwi, herbów etc., 
a na szczycie wieży ratuszowej we Lwowie 
umieścił z własnej woli poniżej dwugłowego 
orła aż 5 olbrzymich czarno-żółtjch tlag (!!) 
Na przyjazd cesarski pospędzało «patrjo- 
tyczne» duchowieństwo nasze, młodzież 
szkolną i ludność wiejską z bractwami i 
chorągwiami, a przywiązani do tronu mar
szałkowie rad powiatowych, przybrawszy 
wraz z pościąganą szlachtą kontusze i kara
bele, w ten mniej więcej sposób wyrażali 
cesarzowi swą czołobitność:

« Rada powiatowa i cała ludność X. po
wiatu korzystają z zapałem ze sposobności 
Twego Najmiłość. Cesarzu do nas przyby
cia i składają Ci najgłębsze hołdy wierrio- 
poddaństwa i przywiązania do Twej najdo

stojniejszej Osoby i D ynas tj i», — poczem 
muzyka in tonow ała : Gott erhalte unsern 
K aiser!

W  Krakowie syn hr. Lubieńskiego powią
zał swą mowę i rzeki między innemi do 
ce sa rz a :

Dzień ty le  św ietny dla moje j rodziny 
Jak skarb w e wdzięcznej zachowam pamięci, 
a A kiedy przyjdzie już pora na czyny »,
Verbiim nobile, to c\yn  też uśw ięci, i t .  d.

Na widok tych dzisiejszych kontuszow- 
ców, liżących bezczelnie łapy najezdcy, 
cofam się mimowoli myślą o kilkaset lat 
wstecz i widzę szlachetne, zamaszyste p o 
stacie sławnych przodków tej satnej dzi
siejszej szlachty... O gdyby tak który z nich 
mógł ożyć i przemówić bodaj słowo do tych 
wyrodnych synów, możeby się ocknęli, 
móżeby rumieniec wstydu zapłonął na ich 
bladern obliczu, a skamieniałe serce możeby 
drgnęło na jęki konającej w rękach opraw 
ców M acierzy! Celem zaokrąglenia tego 
smutnego obrazu muszę wyznać, że prasa 
nasza z natchnienia rządu przepełniona teraz 
opisem tych napuszystych manifestacyj; ad 
setcrnam rei memoriam podaję W am  urywek 
z naczelnego artykułu tak zwanego narodo
wo-demokralycznego organu Dziennika P ol
skiego (Nr. 244 z 3 września 89):

« Dostojnego witamy dziś gościa. Naj
jaśniejszy Pan cesarz Franciszek Józef przy
bywa do Galicji. Jestto naczelny i pierwszy 
wódz sił zbrojnych m onarch ji : przybywa 
cesarz dla zwiedzenia korpusu zacli.-gali
cyjskiego. Szczerze będziemy zadowoleni, 
gdy monarcha po skończonych manewrach da 
wyraz swojemu najwyższemu zadowoleniu 
z postawy i dziarskości polskiego żołnierza. 
Chętnie korzysta kraj, choćby z kilku tylko 
chwil wo ln y ch ,  oby dać w y r a z  swoim g o 
rącym uczuciom, jakie żywi dla miłościwie 
nam panującego monarchy, aby Mu choć 
w kilku słowach złożyć głęboki a zasłużony 
hołd, aby u stóp tronu dać wyraz szczerej 
lojalności», etc.

W  sprawie aresztowanych we Lwowie 
Rusinów śledztwo jeszcze nie ukończone. 
Bolesławowi W ysłouchowi, posądzonemu 
o należenie do tajnego stowarzyszenia, do
ręczono akt oskarżenia. W yczekujem y z cie
kawością rozwiązania tej sprawy; rząd tu 
musi postępować bardzo a bardzo oględnie, 
gdyż inaczej sam gotów się sromotnie skom
promitować: np. w razie, gdyby się świat 
dowiedział, że właśnie ten sum c. k. rząd 
bywa w potrzebie twórcą «tajnych putrjo- 
tycznych stowarzyszeń ».

Taki oto jest  obraz naszej moralnej mi- 
zerji; w parze z nią kroczy i m a te r ja lna : 
urodzaje niedopisaly, pożary, powodzie. 
Rząd zamiast nad regulacją rzek pracuje 
gorliwie nad wyznaczeniem nam dodatków 
do dodatków oil podatków. W  październiku 
zbiera się se jm ; pp. posłowie przez wzgląd 
na « mocarstwowe stanowisko monarchii)), 
tak zapewne będą znów pracowali, aby nic 
nie wypracować.

Takie to nasze stosunki, takie rządy, taka 
konstytucja; możemy być pewni, że będzie 
coraz gorzej i to tak długo, dokąd będziem 
grali rolę potulnych, dobrowolnych ow ie
czek względem naszych wrogów i najezd- 
ców. Gzyż naród niegdyś tak sławny w dzie
jach nie ma już sposobów i sił, aby się 
dźwignąć na nogi i zawołać na w r o g a : 
Hands a ff!  I siły i sposoby na wroga są ; 
w yjdźm y tylko z dotychczasowej bierności, a 
pchani przez wroga i naturę własną, bierzmy 
się natychmiast do obrony czynnej. Pam ię
tajmy. aby nawoływania nie przyszły za 
późno ! Ilreczkosiej.
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Petersburg, 12  września 1889 .
Sądzę, iżbym się  źle w ybra ł ,  gdybym  

u sp raw ied liw ić  chciał długie m oje  m ilcze
nie. Mea culpa. Będę się slara l poprawić , 
jeżeli potrafię. Na uspraw ied liw ien ie  moje, 
niech idzie to, że życie nasze up ływ a tak 
monotonnie, tak straszliwie monotonnie, iż 
pisząc o niem, trzebaby pow tarzać wciąż 
jedno  i toż samo. Żyjemy i inoskalimy się 
inimo naszej woli, w ciągając  w  siebie niby 
gąbki naw yki i pojęcia otaczającego nas 
św ia ta .  Ubronić się temu nie sposób. B ro 
nimy się, ale d jabeł nie śpi i za sk u rę  nam 
włazi —  przez kobiety. Do nich on z ławek 
(sklepików), sk lepów, m agazynów , od mod- 
niarek, ze sceny, z sal balowych i baliko- 
wych, z koncertów  i koncercików , z całego 
s łow em  ocierania się o ruch handlowy, 
p rzem ysłow y i tow arzyski stolicy przylega 
na jp ierw ej,  a z nich przechodzi na nas 
grzesznych pod postacią w yrazów , g iestów , 
uchwalek , naw yków , budujących  mosty dla 
pojęć. N ajlepszym  tego dow odem  K ra j  nasz, 
którego  polityka, po legająca na tein, ażeby 
P a n u  Bogu s taw ić  św ieczkę je d n ą  a d jab łu  
dw ie ,  p rzy jm u je  się nieznacznie, w siękając  
w  krew  nakszta łt  powolnie działającej t r u 
cizny. Niech to czas ja k iś  po trw a — niech 
się to unorm alizuje , a w ątpię, azali Polskę 
c anieli niebiescy ostrzegą  ». Na działalność 
trucizny potrzebną je s t  an t i t ruc i /na  jakaś .  
Czy kio o tern myśli ? Czy się  kto tem z a j 
m u je ?  •

P ozostaw iam  zapytanie to szczekotliwe 
(w yraz  m oskiew ski)  bez odpow iedzi.  Jeżeli 
nikt nie myśli, to chyba w y m o ż e ,  w aszem  
Polskiem  Słow em  myślicieli jak ich  tam gdzie 
w yszturchacie. O ! sz turchajc ie  i niech wam 
Matka boska rękę  formuje. Bo, zaiste : uczas 
ucieka — życie m ija  —  św ia tła  gasną  » i nie 
znajdzie się przyjaciel,  co by posiekanego 
na kaw ałki Tukaja  wodą żyw iącą pokropił, 
zcalił i do życia na nowo p rzyw rócił .  Ś w iatła  
g asną  — życie m ija .  Sm utno !

Ale sm utno nie nam tylko. Nie bardzo 
w esoło  naszem u najjaśn ie jszem u. L osy  je g o  
przypom inają  w ielce losy Iwana G roźnego, 
w  młodości sw oje j pełnego, j a k  latopisce 
tw ierdzą,  chęci jakna jlepszych  i p rzym io
tów  jakna jp iękm ejszych ,  następnie zdzicza
łego i w  tyranii rozm iłow anego . P ow iadają ,  
że A leksander  III, będąc nas tępcą tronu, 
zamierzał nie tylko moskali uszczęśliwiać, 
ale naw e t  P olakom  sp raw ie liw ość  w y m ie 
rzyć. Ale, na tron wstępując ,  coś mu się 
w  m ózgu skręciło. P ra w d a ,  że wchodził po 
stopniach krw ią  zbroczonych i w idok  k rw i 
mógł mu zamroczenie w  g łowie sp raw ić .  
Gdyby to był je d n ak  człow iek myślić um ie
jący ,  zdobyłby się po p rze jśc iu  p ie rw szego  
w rażen ia  na rozw agę , a rozw aga  by mu 
wytłum aczyła ,  że ani moskali,  ani też po la
ków  nie godzi się pociągać do odpow ie
dzialności za sp raw k ę  g ru p y  nihilislów, nie 
m ającej z narodem  łączności ani za sadn i
czej, ani dążnośc iow ej.  Go naród temu w i
nien, że nihil i ści A leksandra  II dynam item  
rozszarpali?  Nihilistów w yszykow ały  książ 
ki, ale w yw ołało  i w ytw orzyło  sam odzier
żawie, k tóre  w  cywilizacji eu rope jsk ie j  
szukać zechciało podpór  dla siebie. Ochota 
ta urodziła się w g łow ie  P io tra  W ie lk ieg o ,  
k tóry na  m ongo lsko-byzan ty jsk im  pniu z a 
szczepił europeizm. Europeizm  w ydał p łon
ki,  ale pnia nie przerobił i ten ostatni licho 
w ie  za co odpowiada za zamach, z którym 
spólnego nic nie miał i mieć nie m ógł.  Licz 
że tu  co na reform y w  R o s s j i ! Zależą one 
w p ro s t  i bezpośrednio  od fantazji cara, 
k tóry , jak za czasów  Piotra W ie lk iego ,  K a
tarzyny W ielk ie j ,  P aw ła ,  A leksandra I, Mi

kołaja, A lek-andra  Ił, tak dziś : ((Zmarszczy 
b rw i i tysiące kibitek w  św ia t leci, p odp i
s z e — tysiąc matek op łakuje  dzieci,  skinie
— padają  knuty od Niemna do C h iw y » .  
Pod  względem tym niezmieniło się nic, ani 
na jo lę .  Z tego wypada ,  że trzeba być chyba 
bardzo naiwnym , albo bardzo potulnym, 
ażeby się zmian jak ich ,  rokujących  lepszą 
dla nas zwłaszcza dolą, po carach spodzie
wać. Z tego też w ypada , że wrażenie, ja k ie  
na niego w y w a r ł  widok k rw i na stopniach 
tronu było powodem aż nadto dosta tecznym 
do w ypłoszenia  z um ysłu  A leksandra  III 
najlepszych, jeżeli j e  kiedy ja k ie  miał,  in- 
tencyj.

Go do intencyj, odkry ję  przed w am i t a 
jem n icę  dw orską ,  około której au to r  « Li
s tów  z Caratu » (Z. A. N.) m m o< przeszed ł
— snadź o niej nie wiedział. A leksander  III, 
człek fizycznie silnie zbudow any, potrzebuje 
naś ladow ać króla D aw ida i dopuszczać się 
n iewierności małżeńskich. Pozw alać  sobie 
jednak  na to a bouche que tu veux  nie może, 
raz dla tego, że za blisko do niego w  w a 
runkach ,  w jak ich  m u żywot up ływ a,  sz lu-  
su je  na j jaśn ie jsza  p an i ,  pow tó ie  dla tej 
racji,  że żenow anym  je s t  s rodze potrzebą 
u k ryw an ia  się w  Gatczynie i otaczania się 
w artam i.  N ajjaśn ie jsza  pani i w arty  k r ę 
pują  ruchów  je g o  sw obodę. W  rzeczy tej 
k toś za niego ruszać się musi i k tosiem tym 
je s t  je g o  św iatłość książę W o ro ń c ó w -D asz -  
ków, który, sk ładając  we względzie tym 
z całem pośw ięceniem  ofiary na ołtarzu o j 
czyzny, stał się przedmiotem n ienawiści dla 
najjaśn ie jsze j pani. W o ro ń c ó w  - Daszków 
był ja kna jgo rze j  z nieboszczykiem K alko 
w ym  i z je g o  sobow tórem  Pobiedonosco- 
w em .B y ło to  dosta tecznem ,ażeby  ich ca row a 
w zględam i sw ojem i zaszczyciła i ucha im 
łaskaw ie  nads taw ia ła .  A leksander  III dla 
miłego spokoju  dom ow ego wziął ich na 
doradców  politycznych. G dyby zaś oni od
daw ali te usługi ,  ja k ie  oddaje W o ro ń c ó w -  
Daszków, a ten ostatni w zględy  n a j ja śn ie j
szej pani pozyskał, rzeczy innym byłyby 
poszły trybem . Tak zaś dy rekc ja  polityczna 
dostała się do rąk  P obiedonoscow owi i 
w szystk ie  liberalne A leksandra  II reform y 
a w raz  z niemi w szystk ie  przypuszczalne 
A leksandra III intencje w  łeb  wzięły. N ie 
boszczyk Kątków  nie mógł je d n ak  po w ie 
dzieć, j a k  Konrad W allen rod  : « Ja  to s p r a 
w iłem  , jakżem  w ie l k i , dum ny  ! » Nie ! 
S p ra w i ł  to nie on, ale spódnice, gwoli k tó 
rych  A leksander III p raw ow ite j  małżonce 
us tęps tw o  uczynić musiał.  Oto, jak ie  p rzy 
czyny na losy narodów w  rę k u  sam odzierż-  
ców  w p ły w a ją  !

P o d  dyrekc ją  Pobiedonoscow a powróciły  
dla Rossji czasy m ik o ła je w sk iez  dodatkiem 
cynizm u oflicjalnego, w  który  się Mikołaj 
nie bawił .  Za Mikołaja p rak tykow a ł  się ucisk 
ini[czący ; za je g o  w nuka  p rak tyku je  się 
ucisk  gada jący .  On o tem nie wie. To się 
robi po za nim. Dzienniki na  g łos cały 
w rzeszczą, że w  Rossji panu je  wolność i 
zadow olntenie pow szechne i p isnąć nie 
wolno, że tak nie jest.  P ism a k ó w  się n a 
mnożyło w  jed n y m  k ie runku .  K ierunkow i 
liberalnem u, k tórego w yrazem  był niebosz
czyk Gołos pod nieboszczykiem K ra jew sk im , 
gębę  zamknięto — niepotrzebnie, bo w p ły w  
je g o  nie wychodził po za zak res  kółkow y 
i nie w y tw arza ł  opinii publicznej, w y w ie ra 
ją ce j  nacisk na sfery decydujące .  Ani n ie 
boszczyk Loris-Melików nie zważał, ani 
P ob iedonosców  nie zw aża na glos dzienni
k ars tw a .  W  Rossji opinja publiczna nie je s t  
zgoła k ie row n icą ,  ale narzędziem, k tórem u 
gazety za sm arow id ło  służą. Sm arow id ło  to,

jak iem  by ono nie było, fabrykuje  się pod 
firmą : » Z a  Boga i  caria ! ® Massy, na k tó 
rych się w ładza carska opiera, to tylko ro 
zum ieją i w  tym wyłącznie k ierunku  się 
manifestują — reszta ich nie obchodzi. Gar 
skinie — one pójdą : z niemcem na francuza, 
z francuzem na niemca, z turkiem na bu l-  
gara, z bu lgarem  na turka, bez nikogo na 
kogokolwiek, na polaka naprzyk ład ,  nad 
k tórym  się raz litują i zw ą  go nieszczasnym, 
k tórego  znów, s tosownie do ga tunku  s m a 
rowidła, nałożonego na tryby opinii ich, 
posądzają  o podpalanie i w  ogień gore jących  
dom ów  rzucają .

W  momencie obecnym nastrój op in j iow e j  
idzie pod has łem  przyjaźni d la  francuza. 
Nastrój ten je d n ak  nie w nika w  inassy —- 
trzym a się  w sferze kółkowej tak zw anego 
zapadniczestw a , k tórem u dozwolono Francji  
kadzić. Tą monetą płaci Moskwa za kredy t,  
jak i  je j  F ra n c ja  o tw orzy ła .  Szafują nią 
N ow osti, N ow oje W rem ia , P ietierburskja  
W itdom osti, czy tyw ane przez sfery inteli- 
g ientne. Dla ludu  są różne C ierkow nyjaW ie-  
domosti, podające zaw sze francuzów za su- 
postatów  i n as tra ja jące  się na ton G rażdani- 
na, nie m ającego w yrazów  dosyć dosadnych 
na m alow anie  razw rata, jak i  w e Francji  p a 
nuje w  skutek  w ypędzenia  z niej Boga i 
króla. A leksander III osobiście francuzów  
nie cierpi za to w łaśnie, co im zarzuca G ra i-  
d a n in ; n igdy s łów kiem  je d n e m  sprzy jan ia  
im nie z d r a d z i ł : za przyjacie la  sw ego  ((je
dynego » urbi et orbi ogłosił księcia czarno
górsk iego  i to po zaciągnięciu w e F rancji  
pożyczki. Ale też się nie zdradzi! z n iep rzy -  
jaźn ią .  Czyni to dla polityki, luboć w e w zg lę 
dzie tym m ógłby uczynić więcej,  a  m iano 
wicie  : zakazać G rażdaninow i na F ranc ję  
u jadać  i pism om  cerk iew nym  francuzów  
supostatam i ty tułować. Ha ! głęboki z n a 
szego na j jaśn ie jszego  polityk.

Dzięki polityce tej popraw iły  się finanse 
m oskiew skie .  Jes t  to zysk  wielki, osiągnię ty  
za pośrednic tw em  człowieka « bez p rz e są 
dów  », obecnego m in is tra  finansów p. W isz -  
n iegradsk iego . Gzlek to now y — homo nouus 
k rea tu ra  nieboszczyka K atkow a, uchodzący 
za w ielką w  fachu finansowym  zdolność. 
Zdolność ow a zam anifestow ała się tem jeno ,  
że potrafił pożyczkę zaciągnąć i na pożyczce 
tej sam grubo  zarobić. P ow iadają ,  że przy 
okazji tej wpłynęło m u do kieszeni iniljonów 
tyle, że lękam się cyfry onych wymienić, 
gdyż by mnie o przesadę posądzono. To 
je d n a k  pew na, że W isz m e g ra d sk i  k radnie  
i że przymiot ten zalecał go zanim tekę ini- 
n is ter ja lną  otrzymał. Było to ta jem nicą j a w 
ną. Na kanw ie  tej wyhaftowano anegdotę 
nas tępującą .  Kiedy Kątków oczy na niego 
zw rócił ,  w ezwał go do siebie i oznajm ił mu, 
że go na ministra finansów w yk ie ru je  pod 
warunkiem , aby nie kradł.  W iszu ieg radsk i  
w arunek  len bez nam ysłu  przyjął. K ątków  
zaklął go w  iinie patrjo tyzm u. On zaklęcie 
uznał.  « P rz y s ięg n iesz ?  » —  « Przysięgnę*). 
W ó w c z a s  K ątków  zaprow adził  go do ikony  
bry lantam i osypanej i on przed obrazem 
przysięgę uroczyście  złożył. W k ró tc e  ootem 
na ikonie dostrzeżonym  został brak  b ry lan 
tów . Pokazało się, że W iszn iegradslł i ,  p rzy 
sięgając, brylanty  zwędził . Anegdota ta, 
k tó ie j nie podaję za fakt zdarzony, je s t  
je d n ak  p raw d z iw ą  o tyle, że św iadczy  o opi- 
nji, jakiej używ a m inister  finansów. « S p ry t
ny kanalja  » — pow iadają  o nim. Nie b rak  
m u  na przebiegłości a p rzy tem  zaleca go 
pracowitość. Zresztą um ysł mierny, n ie
zdolny się zdobyć na co innego w zakresie  
w yna jdow an ia  re s u r s ó w  skarbow ych, j a k  
na podwyższenie opłat podatkowych, cło-
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w y c h  i s tęp lo w y ch .  Potrafi to lada kto. Na  
barkach j e g o  sp o c z y w a  zadania uporządko
w ania  f inansów  — zobaczym y, jak s ię  z tego  
w y w ią ż e .

Zadanie to trapi A leksandra III, ob ja w ia 
ją c e g o  sk łon n o ść  w yraźną do oszczędności,  
jakoteż , do ukrócenia rozw ie lm o żn io n ego  
na w szy stk ich  hierarchji s łu żb ow ej s z c z e 
blach z łodziejstw a. Chciałby p ierw szą  za
p row adzić ,  drug iem u tamę p ostaw ić .  W o b e c  
tego  atoli ostatn iego, cz ło w ie k ,  który, gdy  
« zm arszczy  brw i i tys iące  kibitek w  św iat  
leci » — je s t  bezsi lnym . Z łodziejstw o zrosło  
s ię  z sam odzierżaw iem  i w y c ią ć  go  z ciała 
p a ń s tw o w e g o  nie sposób , jak  nie sposób  
w y c ią ć  z ciała c z ło w ie k o w i raka, co k rew  
zakaził.  T ego  nie dokaże imperator najgie-  
n ia ln ie jszy ,  nie dopieroż A leksander III, 
s i lny  c ia łem , ale  s łaby  duchem . Co innego  
oszczęd n ość .  Ta m u się  udaje n iekiedy.  
Oszczędził  np. nie w iem  ile setek  m iljon ó w  
na broni, której przerobienie z od ly lcow ej  
zw yczajnej  na m ag azy n ow ą  zad ecydow ała  
była kom isja  w o js k o w a  na w n io sek  Drago-  
m irow a. D ragom irów  w n iosek  sw ój  — rzecz  
prosta —  w  kom isji popierał i zgo d ę  na nie
g o  uzyskał.  Chodziło jen o  o decy zję  cara. 
Projekt s ię  A leksandrow i III p o d o b a ł ; ale  
nie podobały s ię  mu koszta. Na w y s o k o ś ć  
takow ych m ocno s ię  sk rzy w ił .  « Czy by nie  
m ożna taniej ? » —  zapyta ł kom isji  w  k om 
plecie .  « Taniej nie można — od pow iedzia ł  
D ragom irów  — ale nie ma potrzeby przera
biać karab inów , do których s ię  żołnierz  
p rzyzw ycza ił ,  którym ufa i które o d p o w ia 
dają d u chow i russk iego  sołdata, trzym ają
c e g o  s ię  regu ły  su w o r o w sk ie j  : « pu la  d u ra , 
s z ty k  rnaładiec ». C z łon k ów  komisji zdum iło  
w ystąp ien ie  generała  przeciw ko w n io sk o w i  
w łasn em u . P rz em ó w ien ie  jed n ak  j e g o  tra
fiło do przekonania cara i tak g o  w z g lę d e m  
D ragoinirow a usposobiło , że p o w ierzy ł  mu  
d ow ó d ztw o  naczelne w  k ijow sk im  w o j e n 
nym okręgu  z przyłączeniem do tak o w eg o  
ok ręgu  o d essk ieg o .  Grł. D ragom irów  przeto  
będzie ,  g d y  do w o jn y  przyjdzie, przec iw k o  
A ustrji dow odził  —  w  su w o ro w sk iin  duchu.  
P rzezw an o  go  ju ż  n aw et « drugim  S u w o -  
ro w y m  ». Z obaczym y, czy i o ile tytuł ten 
u sp raw ied l iw i.  To tylko p ew n a ,  że  g lo su jąc  
przeciw ko w n io sk o w i w ła sn em u , z a d o w o l
ili} A leksandra III, a lb ow iem  przyczynił się  
do zaoszczędzen ia  grubej su m y .  Miljony, na 
przerobienie broni przeznaczone, p ozosta ły  
w  k a s i e — jest tego podobno 200  m iljo n ów  
rubli sr. w  z łoc ie .  N ie  w iem , czy to z ad o -  
w oln i  francuzów', którzy pożyczki na to 
w ła śn ie  udzielili,  ażeby s ię  M oskwa w  oręż  
d o w o d n y  zaopatrzyła. Gdy austrjacy  z ina-  
g a zy n ó w ek  sypną, czy  s z ty k  rnaładiec za 
Dniepr nie drapnie ? Z obaczym y to.

A m oże  i nic  nie zob aczym y. Do w o jn y  
kto w ie ,  czy przyjdzie .  N ajja śn ie jszy  by  
chciał, ale s ię  boi, ćw iek iem  b o w ie m  w  łeb  
m u w laz ło ,  że  go  do w o jn y  w y z y w a ją  dla 
tego ,  że  na n iego  zasadzkę nastaw ili .  N ie  
w ie  jen o  jaką i i dgadnąć u si łu je .  G dy o d 
gadn ie ,  w ó w c z a s  hufcom s w o im  naprzód  
p ójść  każe. Od tego  w sz y s tk o  zależy.  
W  gruncie  rzeczy  — boi s i ę — boi s ię  w sz y s t 
kich i w sz y s tk ie g o  : n iem ców , au str jaków ,  
w ło c h ó w ,  turków , b u lgarów , francuzów,  
a ng lik ów , n ih il is tów , poddanych sw o ich ,  
polaków', kolei ż e la z n y c h ,  s ta tk ó w  pa ro 
w y c h ,  cienia w ła sn eg o .  Co to b yły  za b is to -  
rje, zanim się  zd ecy d ow ał do K openhagi  
p o je c h a ć !  Gdy m om ent w y ja zd u ,  od k ład a
neg o  od dnia do dnia, od tygodnia  do ty g o d 
nia, zbliży ł s ię  nareszcie ,  j e szcze  od łożyć  
trzeba by ło  : Marja Feodorówma nagle  s ię  
rozchorow ała  —  dostała  ze  strachu obłędu

i z n iem ałym  trudem strach zażegn ać  z d o 
łano. D ługo  p rzytem  najjaśn iejs i  państw o  
wahali s ię ,  jak  — lądem, czy  w o d ą  —  jech ać  
mają. Raz s ię  decydowmli rrn ląd, zn ó w  na 
w o d ę ,  zmieniało s ię  to, w r e sz c ie  zapadło  
p ostan ow ien ie  : lądem W  skutek  tego ż o ł-  
n ierstw em  obsadzono kolej z G atczyny do 
W ie r z b o ło w a ,  zrew id o w a n o  tor, dobrano 
p oc ią g i ,  przedsięw zięto  w szy s tk ie  środki  
ostrożności i, k iedy  w szystk o  było w  p o 
g o to w iu ,  zapadło p osta n ow ien ie  jechania  
w od ą. To sam o zupełn ie  dzieje  s ię  z w ojn ą .  
Obaw a krępuje  ochotę, o w a  zaś mniemana  
zasadzka je s t  w y b ieg ie m , m ającym  na celu  
z w lek an ie  działania zaczep n eg o  w  n ie sk o ń 
czoność . « C ar tr u s i t» — pow iadają  oficero
w ie  r o s s y jsc y .  Z tego p ow o d u  w  armji p a 
nuje  n iezadow oln ien ie  ogó ln e  w  sferze —  
rozum ie s ię  —  oficerskiej. Jeś l i  tak potrw a  
dłużej ,  przypuszczać  można, że  w  sferze  tej 
sklei s ię  ja k a ś  na w zó r  i p odobieństw o  
hiszpańskich  pronu n cjam en tów  rew olucja ,  
która Romano w ych  z R ossj i  w y m ie c ie .  W e 
dle przekonania m ego ,  w  R ossj i  taka j en o ,  
albo p a ła c o w a ,  m oż l iw ą  je s t  rew olucja .  
Obym się  nie m y l i ł ! — ku niej idzie.

Ku niej idzie ! . . .  —  pow tarzam .
C aveante co m u le s / . , .  D ix i.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Yt

Najważniejszem w ubiegłych dwócłi 
tygodniach zdarzeniem było dokonanie 
we Francji wyborów do izby praw odaw
czej. Na rezultat cała z niepokojem cze
kała Europa. W ybory rozstrzygnąć mia
ły pytanie : rzeczpospolita czy m onar- 
chja ? Pytanie to, przełożone na język 
polityczny, znaczyło: pokój czy wojna? 
W ażne więc były powody niepokoju, 
którego przejawy odbijały się w  dzien
nikarstw ie wszecheuropejskiem, zwłasz
cza zaś w  dziennikarstw ie krajów naj
bardziej kwestją wojny zainteresow a
nych. Powiedzieć można, że w dniu 22 
września lud francuski w  ręku swojem 
trzym ał losy świata. Gdyby był dał więk
szość monarchj i, wojna nastąpićby m u
siała jeżeli nie niezwłocznie, to w czasie 
o wiele krótszym jak  się spodziewać 
należy. Rzecz to naturalna nie tylko dla 
tego, że w szeregach przeciwników rze
czy pospolitej stanowiska wydatne zaj
m ują ludzie, co program swój odwetem 
podszywają, ale dla tego, że monarchja, 
czyby ona sosem orleańskim, czy na
poleońskim zaprawioną była, potrzebuje, 
dla pozbycia się żywiołów sobie nieprzy
chylnych, zająć umysły spraw ą ryzy
kowną. Sposób to wypróbowany. Umy
sły uspokajają się za pomocą upuszczenia 
krw i. Ze ten chirurgiczny środek użytym 
by być musiał czy to przez Napoleona 
Hieronim a, czy przez W iktora, czy też 
przez hrabiego P a ry ż a , gdyby jeden 
z nich na pożądanym stolcu usiadł, to 
najmniejszej nie ulega wątpliwości. Lud, 
ilością biuletynów na rzecz republiki, 
oddalił tę ewentualność. Czy na długo ?

Jeżeli nadzwyczajny jaki wypadek nie 
zmieni postaci rzeczy z dziś na ju tro , 
spodziewać się można, że pokój zamące
nia nie dozna przez lat cztery.

A po czterech latach ?
Znów nastąpią do nowej izby wybory 

i znów wytoczy się na stół pytanie : mo
narchja, czy rzeczpospolita? W  razie, 
gdyby się ta ostatnia utrzym ała, raz 
jeszcze zaświta dla niej perjod czteroletni, 
po przejściu którego rzeczpospolita po
nownie na próbę wystawioną zostanie.

I tak dalej — i tak dalej.
Stanowi to słabą rzeczypospolitej fran

cuskiej stronę, pochodzącą z wadliwości 
konstytucji, jaką sobie nadała. Dzięki 
konstytucji tej wytworzyła ona dla siebie 
koło zaklęte, wystawiające jej byt za 
każdemi wyborami na szwank i wyzy
wające przeciwników jej do podkopy
w ania jej egzystencji sposobami nie
koniecznie godzi wemi. Do wyborów 
ostatnich przysposobili oni koalicję, zło
żoną z żywiołów sprzecznych, skojarzo
nych w  celach wyłącznie destrukcyj
nych. Żadne ze stronnictw monarchicz- 
nych, ani też stronnictwo rewizyjne, 
które się w ciągu ostatnich lat czterech 
skleiło, nie posiada w arunków , dających 
rękojmie dobrego prowadzenia spraw 
krajowych. Przymierze ich przedsta
wiało się potwornie. Mimo to zawiązało 
się i znalazło poparcie ze strony wybor
ców, poparcie nie dostateczne w praw 
dzie na obalenie rzeczypospolitej, lecz 
rzeczywiste. Na głos Rochefortów, Cas- 
sagnac’ow, Andrieux, Dillonów, Bou- 
langerów i im podobnych, większość się 
nie sformowała. Kto jednak zaręczy, że 
zamach, który się nie powiódł obecnie, 
nie dozna powodzenia za lat cztery, gdy 
na miejsce Rochefortów i Cassagnaców  
jaw ią się ludzie zręczniejsi i przebieglej- 
si ? Jest to rzecz możliwa i przypusz
czalna, jeśli weźmiemy na uwagę, że 
rzeczpospolita bezbronną jest w  obec 
zamachów i oszczerstw przeciwników 
swoich. Od napaści i szarpania dobrej 
sław y prawo broni osobistości pojedyn
cze ; nie broni osobistości zbiorowej, wy
stawionej na pociski, które formie rządu 
utrw alić się a przez to samo Francji tak 
sobie samej jak ludzkości korzyść nieść 
przeszkadzają. Stronnictwa opozycyjne 
wolność zmieniły w  swawolę i nie cho
dzi im o co innego, jak  o skompromito
wanie rzeczypospolitej. To smutno. Taki 
stan rzeczy doprowadzić może Francję 
do katastrofy w przyszłości niedalekiej. 
Życzymy, ażeby do tego nie doszło.

Po za Francją nic nie zaszło ważnego. 
Car bawi w Danji, gdzie odpoczywa po 
niepokojach, jakie duszę jego na gruncie 
rossyjskim przenikają, i wybiera się 
z rewizytą do P rus, zachowując w  taje
mnicy tak drogę, którą pojedzie, jako 
też moment, w którym uściśnie się z w y
chowankiem Bismarka. Aleksander III  
ruchy swoje zagranicą nawet tajemnicą 
otaczać musi. Świadczy to, że nie ufa 
łasce bożej i że więcej ufności wzbudza 
w nim przysłowie : « Strzeżonego Pan 
Bóg strzeże ». Pobyt jego w Danji spra
wia ogromne policji duńskiej kłopoty.

Rewje i ćwiczenia wojskowe odby
wają się ustawicznie w  Niemczech i 
w A u s trji; m ają się już jednak ku koń-
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cowi i niektóre z doświadczeń wychodzić 
poczynają na jaw. Dwa zwłaszcza zaj
mują żywo wojskowych: proch huku i 
dymu nie wydający i karabiny magazy
nowe. O pierwszym, bez próby na polu 
bitew rzeczywistych, trudno stanowcze 
wyrzec zdanie ; drugie atoli wzbudzają, 
we względzie korzyści, nieufność, prze
konano się bowiem, że żołnierze przy 
strzelaniu śpieszą się lak dalece, iż 
w przeciągu dziesięciu minut wystrzeli
wują po sto nabojów, wyczerpując od 
razu zapas cały, jaki w ładownicach i 
tornistrach posiadają. Dla zaradzenia 
temu proponują usunąć strzelanie do
wolne, wprowadzając na to miejsce 
strzelanie na komendę, uznane za naj
mniej skuteczne. Z tego wynika, że 
■w armjach, w których z pośpiechem i 
kosztem wielkim zaprowadzono karabiny 
magazynowe, będą się zapewne z rów- 
nymże pośpiechem i z niemniejszym 
kosztem zaprowadzały karabiny odtylco- 
we zwyczajne. Da się to we znaki szcze
gólnie Austrji, której finanse w bardzo 
smutnym znajdują się stanic.

Franciszek Józef pozwolił delegatom 
sztabu armji bólgarskiej asystować przy 
manewrach — i nie tylko im pozwolił na 
to, ale uczcił ich zaproszeniem do stołu 
cesarskiego. Fakt ten wielkie w świecie 
politycznym sprawi! wrażenie. Dzienni
karstwu moskiewskiemu nakazano wy
razić zdumienie i oburzenie. Upatruje 
w  tern ono faktyczne uznanie nieuzna- 
wanego dyplomatycznie stanu rzeczy 
w Bółgarji i woła do niebios z racji tej
0 pomstę. Spółzawodnictwo pomiędzy 
Rossją a Austrją na gruncie kwestji 
wschodniej ześrodkowuje się w chwili 
obecnej w Bółgarji, którą Moskwa usi
łuje utrzymać w stanie nielegalnym i do
prowadzić do zamieszek wewnętrznych.

Knowania moskiewskie w Serbji nie 
ustają. Times  zawiadamia o usiłowa
niach, mających na celu związanie ścis- 
łem przymierzem Serbji z Czarnogórą
1 zmianę dynastji panującej a intronizo- 
wanie Karagieorgiewicza, ożenionego 
z księżniczką czarnogórską i pozostają
cego przez to w koligacji z domem car
skim. Organ City  ostrzega serbów przed 
tą śliską drogą. Rossja innych w Serbji 
nie ma i mieć nie może widoków, jak 
utrzymywanie wrzenia, któreby prze
szkadzało normalnemu rozwojowi rzeczy 
na półwyspie Bałkańskim. Na teatrze 
kwestji wschodniej Serbja zajmuje sta
nowisko wydatne i jedno z ważniejszych : 
gdyby się ona uspokoiła, dla Moskwy 
zamknęłaby się jedna z furtek, przez 
które ona się wciska w charakterze pro
tektorki i dobrodziejki. Pracuje więc jak- 
nąjusiluiej nad tem, ażeby uspokojenie 
się nie nastąpiło. Popierała wczora prze
ciwko Milanowi małżonkę jego, matkę 
małoletniego króla; dziś zaś przeciwko 
temu ostatniemu prowadzi dynaslję, do 
której obalenia sama się przed laty przy
czyniła. Obok teo-o wypośrodkować się 
stara wojnę pomiędzy Serbją a Bólgarją. 
Nazywa sięto, w języku kaziennym,«pro- 
tegowaniem Serbji. » W  bardzo podobny

sposób protegowała niegdyś Moskwa 
Ruś przeciwko Polsce.

Do przeglądu niniejszego dodamy wia
domość o negocjowaniu przez gabinet 
petersburski nowej we Francji pożyczki, 
w ilości 800 miljonów franków. Że po
życzka uzyskaną zostanie, to wątpli
wości nie ulega. Na zaskarbienie sobie 
przyjaźni Rossji Francuzi nie mają spo
sobu innego, jak — pieniądze. Czy spo
sób to pewny? — to pytanie inne.

G Ł O S  Z K R A J U

Przejawiające sie, obecnie śród nas 
dążności i kierunki

(Ciąg dalszy. Patrz numer 47).

A le nie o naukow e i teoretyczne k w es t je  
chodzi nam w  niniejszym szkicu. G łównie 
na myśli m am y prak tyczne w ynik i stanu  
kw estji  socjalnej u nas. A w ięc  w raca jm y  
do nicti. Bez w ątpienia w  Zachodniej E u ro 
pie ustrój kapitalis tyczny do położenia 
o wiele gorszego  doprowadził ,  niż u nas. 
Podczas gdy  w  Niemczech, Anglii,  F r a n 
cji etc. miliony spotykam y proletar jat ,  
k tórego m aterja lne  położenie strasznem  j e s t  
za p raw dę ,  podczas gdy  tam w szys tk ie  k a 
pitały skupione są w rękach  szczupłej licz
by posiadaczów , u nas  je szcze  inny w id z i 
my s t a n : włościanin mft się s tosunkowo 
d o b rz e ;  nie pojedyncze je d n o s tk i  z ludu 
( jak  w  Bossji — kułaki),  lecz ogół p rzycho
dzi powoli do dobrobytu  i naw et stan swój 
m a ją tkow y polepsza, czego dow odem  p o 
w ażne  rozmiary  p rzybiera jący  ruch parce-  
lacyjny w  K rólestw ie i Poznańskiem . E ko
nomiści z wr,miczni tw ierdzą, iż w całej 
E urop ie  najlepiej p raw ie  ma się w łościanin 
polski. O L itw ie w  ogólności to sam o da się 
powiedzieć. W y ją te k  może s tanow ią  n ie
które powiaty  Białej Rusi.  Lecz me zbytni 
rozwój kapitalizmu chyba, tylko straszny 
zastój kultury  w inien temu. Przeciwnie 
ma się rzecz z w iększą w łasnością  ziemską. 
S tan  finansowy szlachty j e s t  nade r  ciężkim, 
corocznie się pogarsza,  pora tow anym  być 
p raw ie  nie może. N ajem nicy wreszc ie  rolni 
są  nieliczni. S ta tys tyka dowodzi,  iż nie d o 
ró w n y w a ją  liczebnie w łośc innom -posiada- 
czom. W s k u te k  tego parobcy i robotnicy są 
poszukiwani i s tosunkow o nieźle płatni. 
Mniej słyszyin sk a rg  na brak  pracy, niż na 
b rak  rąk .  Go się tyczy naszego przem ysłu ,  
to ten dopiero poczyna się rozw ijać  i d a le 
kim je s t  bardzo od rozkw itu ,  w  ja k im  się 
gdzieindziej zna jdu je .  Ze sz tucznym  a t r w a 
łych podstaw , j a k  dotąd, nie posiadającym  
wzrostem Lodzi i paru  innych miast nad
granicznych liczyć się tu bow iem  nie mo
żemy. Ilość robotn ików  fabrycznych w  c a 
łym k ra ju  j e s t  s tosunkow o nader  szczupłą. 
P om inąw szy  zaś chw ilow y tegoroczny  k r y 
zys, p rzem ysł nasz rośn ie  szybcie j,  aniżeli 
ludność. W p ły w  tej okoliczności na stopę 
za robkow ą j e s t  oczywistym . Kupiectwo ż y 
d ow sk ie  bogaci się  co p raw d a ,  ale bo g ac e 
nie się to nie przybiera takich rozm iarów, 
j a k  gdzie indziej, dz ęki ciemnocie i b rak o 
wi wykszta łcen ia  tej k lassy u nas. Zresztą 
zapobiegnięcie w yzyskow i żydow sk iem u od 
nas  sam ych g łów nie  zależy, gdyż  naszych

faktorów , a rendarzy .  kram ikarzy etc. k a p i 
talistami nazw ać trudno.

J a k  widzimy, zna jdu jem y się w  szczegól- 
nem, w y ją tkow em  ekonomicznem położe
niu. P rzecież nie będzie n ikt dowodził, aby  
ten sam system kapitalistyczny gdzie indziej 
do innych, u nas do innych doprowadzał 
rezu lta tów . Taki absu rd  przypominał by 
s ta rą  teorję  naszych historjozofów o w y ją t 
kowych p raw ach ,  jakim  miała podlegać 
Polska, o p rzezw isku  je j C hrys tusa  naro
dów  etc...

Od takich tw ierdzeń  je s te śm y  dalecy. 
Bezwątpienia kw es t ja  socjalna istnieje u nas, 
ja k  i gdzieindziej, do tego sam ego rezultatu  
musi dojść kapitalizm, ja k  i w  innych k r a 
ja ch .  Cala różnica w  tein, żeśmy jeszcze do 
s tanu  takiego, j a k  zachodnia Europa, nie 
doszli, i n aw e t  daleko nam jeszcze do niego. 
Czemu to p rzyp isać?  Oprócz opóźnienia 
cywilizacyjnego naszego rozw oju ,  n iek tó 
rym  jeszcze w y ją tkow ym  w arunkom  h i 
storyczno - politycznym. Dość w spom nieć 
uwłaszczenie  w łośc ian  z tak znacznemi, ja k  
nigdzie, nadziałami, prześladow anie pol-kiej 
sz lachty i używ anie  ja k o  oręża przciw  niej 
ludu, kontrybucje ,  utrudnienie kupna  m a
ją tk ó w  w  k ra ju  zachodnim etc .,  etc.

Skutk iem  tego wszystk iego  w idzimy w ła 
śnie, iż kw es t ja  socjalna nie je s t  jeszcze 
dla nas  tak naglącą, groźną, ja k  dla E uropy  
zachodniej.  A wobec okoliczności, iż ustrój 
ko llek tyw istyczny  dotąd nigdzie p róby  rze 
czywistego zastosow ania  nie przetrzym ał i 
w  każdym razie je szcze  pew ne wątpliwości 
c o d o  sw ej praktyczności p r z e d s t a w i a , — 
wynik ,  iż ze zastosow aniem  go u nas śp ie 
szyć się i zachodnią Europę  uprzedzać nie 
m am y  pow odu za nader  dla nas pom yślny 
uw ażać  chyba należy. Możemy zatem sp o 
kojnie czekać, aż tam ruch wybuchnie  i 
egoistycznie, utyli tarn ie choć ten je d e n  raz 
postępując ,  nauczeni cudzein d o św ia d cz e
niem zała tw iać j ą  nas tępnie 11 siebie. Za 
przykład  niech nam służy W ie lk a  R ew olucja  
w ieku zeszłego. Nie porusza jąc  tu kw estji ,  
o ile ona w ogólności pomyślnym skutk iem  
uwieńczoną została, ograniczymy się je d y 
nie skonsta tow aniem  faktu, iż w  rezultacie 
zupełnie te same reformy, ja k  F ranc ja ,  za 
je j  przykładem i inne p ań - tw a  u s iebie po- 
przeprow adzały ,  pr/.yczem na cichem i spo- 
kojnem urzeczywistnieniu ich tylko zyskały.

Czyż my zaw sze  m am y być dyletantami, 
idealis tam i? Czyż zaw sze  m am y służyć 
niejako kozłem ofiarnym i z naszego do 
św iadczenia  m ają  inni ko rzystać?  N aj-  
p ie rw si  w prow adz il iśm y  u siebie w  czyn 
ideę par lam entaryzm u oraz pryncyp e lekcyj
ności tronu , z teoretycznego punk tu  w idze
n ia bezw ątpienia znakomicie się p rzeds ta 
w iający .  W iadom o, czem skok  ten św ie tny ,  
acz n ie rozw ażny , przepłaciliśmy. U tra ta  
bytu  politycznego służy o d p o w ie d z ią . . ,  
Mamyż teraz p ierwsi w p row adzać  na cudzo
ziemskim gruncie  w yros łą  ideę reform y 
socjalnej,  n iezw ażając  na to, że p o d  wszyst- 
kieini względam i niżej od Zachodu stoimy, 
n iezw ażając na całą naszą cywilizacyjną 
m łodszość? Znowuż m am y służyć cudzym  
eksperym entom  ?

Zapraw dę ,  straszn ieśm y jeszcze politycz
nie n iedojrzal i!  P ostępujinyż raz, m ając  
na w idoku pozytywny in te res  k ra ju ,  a nie 
wiedzeni sym patycznem i,  w znios łem i idea
mi, lecz co do swej p raktyczności n iewy- 
p ró b o w a t ie m i! Jeże li  now y ustrój socjalny 
gdzieindziej w  czyn w prow adzonym  zosta
nie, je ś li  pożądane rezultaty  w yda, będziem 
mieli w tedy  czas zas tosow ać go u siebie. 
P rzep row adz im y  go spokojną d rogą  refor-
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m y, b y leb yśm y  tylko m ożność  ku tem u, t. j .  
p oli tyczn ą  w o ln o ść  p o s ia d a l i !

J eszcze  je s t  jed n a  przyczyna, dla której 
uprzedzanie Zachodu ze zmianą ustroju  za 
niekorzystne uw ażalibyśm y.

Ludność  tamtejsza je s t  w  każdym razie  
do przyjęcia zasad kollek tyw izm u o w ie le  
lepiej przygotow aną od naszej ,  która przy
g o tow an ia  żadnego nie posiada. Przyzna to 
każdy, komu stan intelektualny ludu n a sze 
g o ,  oraz w ła śc iw o śc i  i pog ląd y  j e g o  do  
sfery ek on om iczn o-gosp od arczej  odnoszące  
się ,  nie są w  zupełności nieznane.

To też, jak  na początku n in ie jszego  szkicu  
zaznaczyliśm y, w  m ożn ość  zag osp od a row a 
nia ob ecnego  n aszego  ludu na zasadach  
g m in n ego  lub k o llek tyw istyczn ego  w ładania  
w ierzy ć  trudno. Lud nasz, c iem ny, zan ied 
bany i zdem oralizow any, należy p rze d e -  
w szystk iem  o św iec ić .  Naturalnie nie o w y ż -  
szem  w yksz ta łcen iu  tu m o w a . Chodzi tylko
0 e lem entarne, chodzi o to, aby każdy miał 
p ierw sze  pojęcie  o św ie c ie ,  o tern, co go  
otacza, dotyczy i obchodzi,  aby w yrob ił  
sob ie  szerszy  na rzeczy  pogląd , a w sk u tek  
teg o ,  aby nie był tak fanatycznie k o n se r w a 
ty w n y m , jak  j e s t  o b ecn ie ,  g d y  w sz y s tk o ,  co 
n o w e  a nieznane, przez to sam o z łem  je s t  
dla n iego  i najracjonalniejsze rozum ow ania  
przekonać g o  nie z d o ła j ą ; po 2g ie ,  należy  
lud przyzw yczajać  i p ow oli  w d rażać  do 
w sz e lk ie g o  w sp ó ln ic tw a  i a ssocjacyj .  D aw na  
s ło w ia ń sk a  gm ina od tylu w ie k ó w  istn ieć  
u nas przestała, że  i w sp o m n ien ie  o niej

: w śró d  ludu w  zupełnośc i zag inę ło .  N o w e  
natom iast spółk i,  s to w a rz y sze n ia ,  a s sy o -  
cjacje  i zjednoczenia , od których w s p ó ł 
c z esn y  Zachód s ię  roi, p raw ie  żadnego  za 
s tosow an ia  dotąd 11 nas n ie  znalazły . W s k u  
tek tego  indyw idualizm , śc is łe  odgraniczanie
1 p rzec iw sta w ia n ie  dobra o s o b i s t e g o — d o 
bra, n ajc iaśn iejszej  chociażby , zbiorowej  
jed nostk i ,  w  skład której s ię  w ch od zi,  — oto 
charakterystyczne cech y  n aszego  w ło ś c i a 
nina. W p ie r w  trzeba w sz y s tk o  to z łagodzić ,  
lud do przyjm ow ania  n o w y ch  zasad przy
s p o s o b ić ,  n o w y  zaś ustrój w prow ad zić  
s topn iow o.

S tronnictw o socja ln o -rew o lu cy jn e  o p r z y 
g o to w a w c z y c h  tych robotach zupełn ie  z a 
p o m in a . . .  Program  j e g o  trzy w  cza s ie  po 
sob ie  następujące  p rzedstaw ia  fazy :  1) a g i
tacja, 2) r ew o lu cja ,  8) w ład a n ie  k o llek ty -  
w isty c z n e  (ew entualn ie  gm inne).  Otóż p o 
zw a la m y  sob ie  w ątp ić ,  by agitacja  i r e w o 
lucja, a zatem działa lność w y łączn ie  d e 
strukcyjna, p rz y g o to w a w c z e  o w e  roboty  
zastąpić były  w  stanie .  N ie  w ierzym y ,  aby:

P o  Isze ,  lud sy s te m  posiadania , z którym  
n iejak o  zrosi s ię ,  bez  przym u su  fizycznego  

.. na inny, zupełn ie  n o w y  i n ieznany odrazu  
, zamieriić zgo d z ił  s ię .  W y ob ra ża  on sobie  

ob ecn ie  d w ie  tylko m o ż l i w o ś c i : albo w ła -  
. danie na d oty ch czaso w ych  zasadach (1), albo  
.  zupełne  zn ies ien ie  w sze lk ie j  w ła sn o śc i .  

T e g o  osta tn iego  socja ln i r e w o lu c jo n iśc i  
ch yb a  nie pragną. P o  2 g ie ,  nie w ie rzy m y ,  

, aby n o w e  zasady, na n iep rzyg o to w an y m  
g ru n c ie  zaszczep ione ,  odrazu z k o n iecznośc i  
w  zarodku zasto so w an ia  s w e g o  z w ic h n ię -  
temi b yć  nie  m u sia ły  i zu pełn ie  inn ego ,  niż 
spodziew ają  s ię  ich propagatorzy, kierunku  

. nie w zię ły ,  przy którym by naturalnie w s z e l 
kie nadużycia i w y z y sk iw a n ia  tein p o w a ż 
n ie jsze  przybrać m usia ły  rozmiary. P o  3cie ,  
aby gmina najmniejszej o św ia ty  nie p o s ia 
dająca, absolutny samorząd sw ó j  na rzeczy-  

. .w is ty  pożytek dla siebie  obracać była zdolną.

( i)  M am y tu  na m yśli zasady u s tro ju , a nie sposoby 
•Ąa bywania.,, ,•

W  to w sz y s tk o ,  nie w ier zy m y ,  g d y ż  ani 
logika, ani historja w ierzy ć  w  to nie p o 
zw alają . P rzec iw ii ie  dopraw adzają  one nas 
do przekonania, że  sztuczne, doraźne w p r o 
w ad zen ie  n o w e g o  sy s tem u  w ładania  nie 
tylko zarodek zw yrodnien ia  nosić  by w  s o 
bie  m usia ło ,  ale w  ogó ln ośc i  za praw ie  n ie -  
m ożebne uw ażan em  być w in n e .  R ew o lu cja  
z a ś ,  jak  z sam ej istoty jej w ynika  do d o 
raźnego  p rzew rotu  dążyć by m usia ła .

Tak w ięc ,  reasum ując, w id z im y ,  iż rezu l
tat do jakich  rozpatrzenie stanu k w estj i  
socjalnej u nas doprow adza , są następujące:

1. Stan ekonom iczny kraju j e s t  znośny  
i przedstawia s ię  lepiej, niż stan Europy  
zachodniej ,  a zatem zmiana ustroju naglącą  
u nas nie je s t .

2 . Ludność  do przyjęcia n ow y ch  zasad  
przygotow an ia  najm niejszego  nie posiada ; 
w  każdym  zaś razie mniej j e s t  p rz yg o to 
w aną  od zachodnio-europejsk ie j .

To też przekonani je s te śm y ,  iż najko
rzystniej b y łob y  dla nas przeczekać, aż n o w y  
ustrój przez próbę rze czy w is teg o  zasto so 
wania przejdzie ,  tym czasem  lud nasz o d p o 
w ied n io  p rzyg o to w y w u ją c  i za objaw am i  
k w e s t j i  ekonom icznej piluie ś led ząc .  N a 
stępnie  zaś  reform y socja lne , je ś l i  one  okażą  
s ię  p r a k ty czn e m i, s top n iow o  i spokojnie  
w p ro w ad zać ,  do czego  jednak , jak  to ju ż  
zaznaczyliśm y, n ieza leżność  polityczna n ie
zbędnym  je s t  w arunkiem .

Na p ie r w sz y  w ię c  plan w y s tę p u je  spraw a  
niepod leg ło śc i .  Musimy m ieć  ręce  ro z w ią 
zane, sam i s ię  sobą rządzić, b yśm y  w s z e c h 
stronnie i normalnie rozw ija ć  s ię  m ogli .  
D ziś  g osp od aru je  u nas, k ieruje nami, i
0 da lszych  losach  naszych stan o w i obcy  
rząd, co do dobrych w z g lę d e m  nas zam ia 
ró w , k tórego nikt s ię  chyba n ie lu d z i .  Ucisk ,  
ja k ie g o  doznajem y, z każdym  rokiem po
tw o rn ie j sze  przybiera rozmiary. Coraz s i l 
niej przejaw iają  s ię  dążności w ła d z  do p o 
w strzym ania  in le llektualnego i m aterjalnego  
naszeg o  rozw oju , do zdem oralizow ania  nas
1 osłabienia  pod każdym w z g lę d e m .  Co tylko  
można było, odjęto n a m - — mimo to ż y j e 
my- W y m y ś la ją  s ię  w ię c  n o w e ,  u lepszone  
środki,  m ające doprow ad zić  do o s ta teczn e
g o  ce lu ,  którym je s t  pozb aw ien ie  nas e g z y 
stencji,  u n ices tw ien ie  n arod ow ośc i  naszej .  
W id ok ó w - lepszych  na p rzyszłość  niema  
żadnych. D o w o d em  chociażby  ostatnie d o 
tyczące  nas ukazy i rozporządzenia. U cisk  
w cią ż  rośnie,  a j e ś l i  m oże  kiedy osłabnie,  
to z p ew n ośc ią  nie na d ługo .  Kardynalna  
b o w iem  zmiana s to su n k ó w  zbyt j e s t  w  k aż
d ym  razie n iep ew n ą  a w  blizkim czasie  
n a w e t  n iepraw dopodobną, ab yśm y  na nią 
ra ch ow ać  m ogli .  Jeś l i  nastąpi, tern l e p i e j : 
skorzystajm y z niej .  A le  tylko na obcych  
sp u szcza ć  s ię ,  sw o jsk ą  sp ra w ę  od obcej  
w  za leżność ,  s tawiać; sam ym  o sieb ie  nic 
nie radząc, nie w o ln o  nam. W ie m y ,  do cze
go  nas z a w sz e  l iczen ie  na pom oc z zew nątrz  
lub na d o m o w e  sp ra w y  i ruchy obcych s p o 
łe c z e ń s tw  d op row ad za ło .  W  politykę sen ty 
m en tó w  w ierzy ć  przesta liśm y. W ie m y ,  iż 
z każdej zm iany korzysta tylko s i lny  i przy
g o to w a n y ,  a nie ten, co ma n iekłam ane  
chęci i o lbrzym ie zam iary, w  s i ły  jednak na 
poparcie  takow ych  zapomniał s ię  zaopatrzyć.  
Jakby' z nim nie postąpiono, na w szy stk o  
z g o d z ić  s ię  musi.  To też si ln ie  przekonani 
b y ć  w in n iś m y  iż, jeś l i  sob ie  zachow an ie  
n arod ow ej naszej sam od zie ln ośc i  za cel  
w y tk n ę l i śm y ,  o s ią g n ięc ie  tego ce lu  jed yn ie  
od nas sam ych  za leż y ;  i to, jak ju ż  zazna
cz y l i śm y ,  nie od naszych  dobrych chęci i 
c h w i lo w y c h  lub sztucznych w y s i łk ó w ,  lecz  
od naszych  rzecz y w is ty ch  si ł .  Jedynie  przedr

staw iając  sobą p ew n ą  potęgę , pew ną  zor
gan izo w a n ą  i z jednoczoną s i lę ,  w zm ocnien i  
w e  w szy stk ich  kierunkach, tw o rzyć  będzie 
m y w  spo łecznośc i narodów  jed n os tk ę ,  
z którą inne będą zm u szon e  liczyć s ię  i ż ą 
danie jej uw zg lęd n ia ć .  A  gd y  w tenczas  
okoliczności sprzyjające nadarzą s ię ,  b ę -  
dziem  w  stanie z nich skorzystać  i cel nasz  
o s ią g n ie m y !

A jak ież  dziś  nasze s i ły ?  Nad sm utnym  
stanem  intellektualnym , moralnym i m a -  
terjalnym ca łego  kraju naszego  rozw od zić  
s ię  tu nie m yślim y . Aż nadto dobrze znane  
te rzeczy. W ą tp l iw o śc i  nie podlega, iż s i ły  
nasze  są je s z c z e  zbyt w ą i łe  i n ied osy ć  z e 
spolone .  Nauczeni sm utnem  d o św ia d cze 
niem o prędkiem  zbrój nem w ystąp ien iu  
m y ś le ć  nie m ożem y. Długą p rzy g o to w a w czą  
d ro gę  w yp ad n ie  nam p rzejść  poprzednio.  
A dla dodania o tuchy  niech nam na niej 
p rzyśw ieca  przykład p obratym ców  czech ó w .
0  s łabnięc ie  ducha narod ow ego  nie oba
w ia jm y  s ię .  Sztuczne pod trzym yw an ie  go  
za pom ocą n iew c zesn y ch  ru ch ó w  o w o c ó w  
pożądanych nie w y d a  !

Teraz zatem  w zm acniajm y s ię  ! z energją
1 w y trw a łośc ią  do pracy w  tym kierunku  
p rzystęp u jm y! Jak m am y jednak  w zm acn ia 
nie s ię  to rozum ieć?  Jaką ma być ta nasza  
praca ? Czyż ostatecznym  rezultatem, do j a 
k iego  dochodzim y, ma b yć  nie n ow a ju ż  i 
zd ysk red ytow an a  t. z. « praca organiczna » ? 
Nim  na to pytanie od p o w iem y ,  przyjrzyjm y  
s ię  trochę tej b iedaczce .  (D . c. n.J

nOZAlAITOŚCI
=  P a n i  M arja  S ze lig a . —  N otujem y  

skrzętnie ,  o ile  to j e s t  w  naszej inocy, o d 
znaczen ia , spotykające  sp ó łz io m k ó w  na
szych .  Do liczby tej d op isu jem y n azw isk o  
znanej autorki, która na k o n gres ie  de Cen- 
seignem ent librę  przedstaw iła  stan sm utny,  
w  jakim, s ię  edukacja publiczna znajduje  
w  P o ls c e .  P rzed s ta w ie n ie  to w y w o ła ło  o w a 
c y jn e  ze strony zgrom adzenia  p releg ientce  
pod zięk ow an ie .

*
*  *

=  C iekaw e w yzn an ie . —  W  w y ch o d zą 
cy ch  obecnie w  G e n e w ie  pamiętnikach A k sa -  
kow a znajduje  s ię  list o b e cn e g o  cara, dato
w a n y  z cz a só w ,  g d y  zostak  po śm ierci brata 
s ta r szeg o ,  następcą  tronh. List ó w  brzmi 
jak  następ u je  : « K ochany przyjacielu  A k sa-  
k o w ie  ! Muszę panu p on ow n ie  w y zn ać ,  iż 
nie je s te m  za d ow olon y  z m ego  położenia .  
Jest  ono za św ie tn e m  dla m eg o  charakteru,  
który lubuje s ię  ty lko w  spokoju  i życ iu  
rodzinnemu Życie d w o rsk ie  nie j e s t  dla mnie  
w ła śc iw e m .  Cierpię codziennie , gd y  m u szę  
o b co w a ć  z ludźmi i d w o re m . N ie  m o gę  s ię  
p rzyzw ycza ić  do oceniania z zim ną krwią  
ich nędzoty . A jednak dzieje s ię  to w szystk o  
dla tego ,  ażeby uzysk ać  zew n ętrzn e  odzna
czen ia ,  które m ojem  zdaniem  nie w arte są  
jednej kopiejk i.  Czuję s ię  n ie szczęś l iw y m  
w  tein to w a rzy s tw ie ,  śród tych ludzi, k tó 
rych n aw et  w ted y  nie m óg łb ym  cierpieć  
g d y b y  byli lokajami. A leż oni zajmuj ą naj> 
w y ż s z e  urzędy p a ń s t w o w e ! Jednem s ło w e m ,  
mój kochany, m u szę  przyznać, że ze śm ie r 
cią m eg o  brata n ieskończen ie  w ie le  straci
łem . N ie  kw alif ikuję  s ię  do w ysok iej  misji ,  
ja k ą  mi los  przeznaczył,  gd y ż ,  j e ś l i  mi już  
ciężar, jak o  następcy  tronu, w y d a je  s ię  n ie
zn ośn ym , o ileż n iezn ośn iejszy  będ zie  dła
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m nie ten ciężar, j a k i  na mnfe m a spaść  
w  przyszłości ! Oto, mój kochany p rzy ja 
c ie lu , 'w ie lk a  tajem nica , k tórą  chciałem ci 
oddaw na zakom unikow ać. U w ażam  za z b y 
teczne prosić, abyś je j  przed nikim nie w y 
ja w i ł ,  gdyż pojmiesz, coby to mnie kosz to 
w a ć  mogło. » Gdy list ten do wiadom ości 
F rancuzów  dojdzie, czy nie będą mieli po 
w o d u  do zaaw ansow an ia  A leksandra  III na 
ca ra  fdozofa i. ..  repub likan ina?

*
*  *

=  Dosadnie i przekonyw ająco. —  P .  Ana- 
s tazjew , g uberna to r  czern ihow ski,  p rz e 
chadzając się po parku  m ie jsk im  w  Czerni - 
how ie,  spostrzegł tam dw óch  żydków  na 
ławce, palących papierosy. Było to w  s o 
botę . G ubernato r  za trzym uje  się i py ta  : — 
» A czy wolno to w am  w szabas palić tytoń ? » 
— « W o ln o  » . . .  — odpow iada ją  przelękli 
żydkowie. G ubernato r  zapytał ich o n a z w i
ska, zapisał i, pow róc iw szy  do domu, sp ro 
wadzić  kazał rab ina .  P rzy taszczony  przez 
po lic jan tów  rab in  stanął przed nim na poły 
bez duszy. « Czy Mojżesz nie zabronił ż y 
dom palić pap ierosy  w  s z a b a s ? # — pyta 
g u b e rn a to r .  « Z a b ro n i ł ...  » — w y jęk n ą ł  r a 
bin. P osiano  po po licm ajstra  ; sp row adzono 
żydków do policji i z rozkazu guberna to ra  
wyliczono każdem u z nich po 50 rózg : 45 za 
to, że złamali zakon m ojżeszow y, a 5 za to, 
że skłamali.  Ani panu  guberna to row i,  ani 
rab inow i,  ani żydkom, na myśl nie przyszło, 
że Mojżesz o tytoniu, tern zaś bardziej o p a 
pierosach nic nie wiedział, a zatem ani p o 
zw alać, ani zabran iać  nie mógł.

*
*  *

=  Opieka austrjacka. — Studenci czescy 
wysła li ,  j a k  wiadom o, do Paryża ,  na o tw a r 
cie Sorbony , delega tów  swoich. W  P aryżu ,  
ze s trony młodzieży francusk iej,  spotkało  
ich przyjęcie  w ielce  uprze jm e i spędzili dni 
k ilka  rozkosznych w  g ronie  m iędzynarodo-  
w em . Za doznaną jednak  p rzy jem ność srodze 
zapłacili,  rząd bowiem  po ich pow rocie  roz
w iąza ł  czytelnię s tudencką , is tn iejącą od r .  
1848 i liczącą i , 000 członków.

★
*  *

=  P olacy w D rażyIji. — Z Brazylji d o 
sta ł D zień. P ozn . w iadomości,  w edle  k tó 
ry ch  ilość zakolonizowanych tam P o lak ó w  
dochodzi 12,000 głów. Kolonje, k tó re  się 
dzielą na trzy  parafie, zna jdu ją  się w  okolicy 
m iasta  Gurityha. Zam ieszkują j e  przybysze 
ze Szląska, z P r u s  W schodn ich  i z Galicji.  
P on iew aż  przemysł na nizkim je s t  s topniu ,  
w ięc  nie ciągną oni zysków  z robót przy  
fab rykach ,  ale g łów n ie  z roli i m ają  się cale 
nie źle.

*

*  *
=  Moskale russyfikają  zawzięcie N iem ców 

w  p row incjach  Bałtyckich. P rzekształcili im 
sądow nic tw o ,  do szkół w p ro w a d za ją  język  
m osk iew sk i,  ja k o  wykładow y, w  Rydze i 
Dorpacie tabliczki z nazw am i ulic nakazali 
p isać  po rossy jsku .  Jes t  to z a p raw d ę  czarna 
ze s trony Moskwy n iewdzięczność,  p rze 
ważnie  bowiem  niemcy bałtyccy przyczynili 
s ię  do urządzenia w  niej adm in is trac ji  i zo r
ganizow ania  siły zbro jne j .

*

*  *

=  N om inacje tyczące się U krainy. — G e 
n e r a ł - g u b e r n a to r e m ’ Podola, W o ły n ia  i 
Ukra iny zam ianow any został Ihnatiew , b ra t  
g łośnego dyplom aty  grła Ihnaliew a, p o s ia 
dającego  na Rusi dobra  rozległe. Grł. R a 
decki,  wódz naczelny w o jsk  okręgu  k i jo w 
skiego, pow ołany  został do rady pań s tw a  
a m iejsce je g o  zajął naczelnik szkoły g łó w 

nego sz tabu grł. -  lej tenant Dragom irów, 
uw aż an y  za je d n eg o  z lepszych wojskow ych 
rossy jsk ich .

*
*  4c

—  Z m a r ły  dziennikarz m oskiewski. — 
Dziennikarstwo rossy jsk ie  poniosło znaczną 
stratę  w  osobie A ndrzeja A leksandrowicza 
K ra jew sk iego ,  założyciela przeg lądu  Otie- 
czestw ennyja zapiski, założyciela i w ydaw cy  
dziennika Gołos. Dziennik ten d ługo po 
upadku  pow stan ia  styczniowego prześcigał 
M oskowskija W iedom osti w  szczuciu rządu 
na Po laków . N astępnie zmienił ton na b a r 
dziej ludzki i trzym ał się drogi l iberalnej za 
co, zaw ieszany kilkakrotnie  przez Tołs to
ja ,  m inistra  sp raw  w ew nętrznych , musiał 
w  końcu  z pola ustąpić. Nieboszczyk należał 
do rodzaju  liberalizujących moskali, którzy 
w  odniesieniu do nas  to m ają  przekonanie, 
że polaków ugłaskają  i tern ła tw iej zrno- 
skalą. Nieboszczyk inną P olskę zniszczyć 
chciał metodą, ja k  Kątków .

*
* *

=  Z  edukacji publicznej w H ossji. —  
Opłaty szkolne w gimnazjach rossyjskich ,  
tak męzkich, j a k  żeńskich, podniesiono o ru 
bli 10 W e  względzie tym R ossja  poszła za 
przyk ładem  A ustr j i .Z aw iadam ia ją ,  że w P e 
te rsbu rgu  otworzony będzie un iw ersy te t  dla 
kobiet o dw óch  wydziałach, filologicznym 
i m atem atycznym . Liczba s łuchaczek  nie 
przechodzić ma 400 i nie będą p rzy jm ow ane 
studentk i,  k tóre  nie udow odnią  d o s ta te cz 
nych środków  utrzym ania .

*
* *

—  Nowo kreowani p rzy ja c ie le .— G en e ra ł  
dywizji konsystu jącej w  Kiszyniewie w  te 
słow a na bankiecie do oficerów jazdy  p r z e 
m ó w ił :  « P anow ie  ! K aw aler ja  na w ojn ie  
od eg ry w a  w ie lką  rolę. Nie myślę m ieć w y
kładu, p rzypom nę jedyn ie ,  że je d e n  z ofice
rów  rossy jsk ich  w bardzo kró tk im  czasie 
konno za jechał do P aryża .  Oficer ten u d o 
wodnił,  że nasza kaw a le r  ja, jeżeli będzie 
m usia ła  p rze jść  całe N iem cy aż do L o ta -  
ryngji ,  potrafi to uczynić w  ośm iu dniach. 
W  ośmiu dniach będziecie w ięc  mogli w a 
szych b r a c i , oficerów f ra n c u sk ic h , dłoń 
uściskać. » A zapewniano, że w  armji ros-  
sy jskiej nie istnieje  ju ż  przez barona Custi- 
na zaznaczony rodzaj genera łów  duraków. 
Jeżeli j e d n a k  genera ł  ów źle czas p rz e 
m arszu  kaw ałer j i  przez Niem cy wyliczył, 
to niekoniecznie pozbawionem i są sensu  
w y ra z y ,  k tó re  on do oficerów kozackich 
w y s to s o w a ł : « Na sam widok w aszych  ko
ni, przed lententem kopyt kozackich koni 
E uropa drzeć będzie i przypom ni sobie , co 
wielki wódz Napoleon rzekł, iż E u ro p a  za 
sto łat będzie albo republikańską ,  albo ko 
zacką. Poniew aż respublika n aw e t  w e  F ra n 
cji tylko się sztucznie i z t rudem  u trzym uje ,  
zatem d ru g a  z p ro roc tw a  Napoleona a l te r 
na tyw a pow inna się s p r a w d z ić .» Genera l 
ów  nie je s t  całkiem głupi,  ja k o  polityk.

*
♦ *

=  A fry k a  czy P o lska?  — Komitet afry- 
kańsko-galicyjskich  dam w K rakow ie og ła 
sza w Czasie, że w  Ja ś le  znalazł n ad z w y 
czajne poparcie i zebrał tam od 62 osób 
rozm aitego stanu  31 złr. Na kółka rolnicze 
zaś  i na czytelnie ludow e w  tej okolicy n ie 
mają  ci kam eruńczycy zw ykle  —  ani g rosza .  
O S karb ie  narodow ym  ani im w spom ina j.  

*
*  *

=  Poszanowanie relig ji, k tórem  się m o 
skale chw alą ,  w yraża  się w  osobliwy na

Litw ie sposób. Policja rozpędza w iernych , 
g rom adzących  się na przyjęcie b i-k u p a .  
Zdarzyło się to w e w siach  W idzę  i Ja ron ,  
dokąd ks. b iskup P a lu lo n z  Kowna na bierz
m ow anie się był wybra ł.  Ks. b iskup o trzy 
mał następnie bardzo su ro w y  od genera ł-  
guberna to ra  w ileńskiego Ko ;hanowa rozkaz, 
ażeby zaprzes ta ł podróży w izytacyjnych. 
Ks. P .  chciał sp ra w ę  tę osobiście g e n e ra ł -  
guberna to row i przedstaw ić ,  nie zastał go 
je d n ak  w  m ieszkaniu ,  n i to m ias t  zjaw ił się 
u b iskupa policjant, żądając  od niego pasz
portu , a gdy  ks. b iskup  takowego okazać 
nie mógł, otrzymał rozkaz na tychm ias to 
w ego  pow ro tu  do Kowna.

SPRAWY EMIGRACYJNE

Koło Polskie w  Bukareszcie.
Bukaresz t,  d. 1 w rześn ia  1889. 

Do Szanow nej R e d a k c ji« Wolnego P . S fo w a t
w Genewie.

W  interesie  w yjaśn ien ia  poniżej w zm ian
kow anej.  ogół polski obchodzącej kw estji ,  
up raszam y  o ła skaw e  pomieszczenie niniej
szego ar tyku łu  w  jednym  z najbliższych 
num erów  Szanow nego  pisma :

Jak  Szanownej Redakcji  wiadomo —- 
wszczęły się  tu  pew ne przykre  n iesnaski 
między Zarządem tu istn iejącego T ow arzy 
stw a w zajem nej pomocy i S k a rb u  polskiego 
a kilkoma Członkami tegoż. Z początku 
miały one charak te r  łagodniejszy , z czasem 
je d n ak  zaogniły się i spow odow ały  o b o 
pólne częs tow anie się epitetami, autorom  
tychże uwłaczającemu, oprócz tego u m iesz
czano w  gazetach m ie jscow ych  rum uńsk ich  
i niemieckich u ry w k o w e  wzm ianki o tych 
w strę tnych  zajściach Clubului polonez lub 
des polnisch.cn Clubes, — co ju ż  koniecznego 
w y jaśn ien ia  w ym aga .

Aby w ięc nikt z naszych rodaków  w  k ra ju  
i za g ran icą  w  błąd n ie był w prow adzony ,  
ja koby  w drożenie  i rozw lekanie  po d rukach  
sw o jsk ich  i obcych tych w strę tnych  za ta r 
gów  dotyczyło całej tutejszej kolonii po l
sk ie j ,—  m am y zaszczyt publicznie o św ia d 
czyć, iż Koło polskie od lat k ilkunastu  tutaj 
is tniejące, a sk ładające  się z poważnej części 
uczciwych rodaków , jakoteż  p raw dziw e j  
narodow ej em igrac j i ,  z w yż  w ym ienionem i 
przykrem i n iesnaskam i T o w arzy s tw a  b ra t
niej pomocy a jego  Członkami nic w s p ó l 
nego nie ma, na jm nie jszego  udziału  w  nich 
nie b ierze, i tylko z ubolewaniem  na te g o r 
szące, sp raw ie  narodowej szkodliwe smutne 
s tosunki na obczyźnie patrzeć m u s i ; zaś 
n iniejsze w yjaśn ien ie  li tylko dla ochrony od 
możliwego zachwiania powagi Koła polskie
go, przez identyfikowanie s p ra w y  w  sku tek  
nieświadomości s to sunków  tu te jszych , do 
wiadom ości publicznej poda jem y .

Z szacunkiem.
P r e z e s : S e k r e t a r z :

K. Gorayski. B entkow ski.
*

*  *

Nadesłane nam  zostało w  przedruku  z No~ 
w ej R eform y : « S p raw ozdan ie  z funduszów  
s typendyaluych  ś. p. Krystyna lir. O s t r o w 
skiego, zm arłego w  Lauzannie  1882 r. » Ze 
sp raw ozdania  tego do w iad u jem y  się ,  że in
w entarz  spadku  p o ś .  p . Kr. u .  w ykazał  fun
dusz 489.805 fr. 25 c., sk łada jący  się z oce
nionych na 20,504 fr. ruchom ości,  z 398,105 
franków 70 cen tim ów  w alo rów  procento
wych, złożonych u  R othschilda w  P aryżu
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i z 71,195 fr. 55 c. gotów ki, częścią w  Lau- 
zannie znalezionej, częścią będącej na bie
żącym rachunku w  banku Rothschilda. —  
W  skutek zmian, jakie zaszły po śm ierci 
testatora, a m ianowicie opłaty podatku spad
kow ego (105,957 fr. 95 c.J, podatku od 
przychodów , kosztów  procesu , w ypłaty  
stypendjów w  ciągu lat pięciu (52,291 fr. 
30 cent.) i innych, fundusz rozporządzalny 
w  walorach w ynosi obecnie 279,437 fr. 35 c. 
i gotówką 37,078 fr. 12 c. P ierw sza pozycja 
niesie procentu 10,598 fr. 15 c. i ten jeno  
procent obróconym być m oże obecnie na 
w ypłacanie stypendjów , albowiem  pozycja 
druga znajduje się w  części (2,554 fr. 60 c.) 
u notariusza w  Lauzannie, w  części (34,523 
franków 52 centim ów) u hr. Platera, czy też 
u bankierów jego. Pokaże się  to, gdy z pa
pierów  nieboszczyka zdjętem i zostaną pie
częcie rządowe, co nastąpi po załatwieniu  
form alności ze spadkobiercam i. Zarząd ma 
nadzieję, że przy końcu roku bieżącego bę
dzie m ógł już w yjaśnić obrót tych fundu
szów .

Ostatni ustęp sprawozdania brzmi jak  
następuje :

« S tosow n ied o w oli Kr. lir. O strow skiego, 
w yrażonej w  testam encie jeg o  zd . 21 marca 
1882 r., kapitał, jaki pozostanie po ostatecz
nej likw idacji spadku, powinien być niena
ruszalnym  ; przychody zaś same tylko mają 
b yć w ypłacane Zarządowi Muzeum N aro
d ow ego w  Rapperswylu, a ten powinien je  
obracać w yłącznie na stypendja dla w y ż 
szego  kształcenia się  polskiej m łodzieży 
w  Szw ajcarji, lub też w innych krajach, 
przew ażnie w  Szkole Polytecłinicznej zu- 
richskiej Ś . p. hr. Plater przyznawał zw y 
kle stypendja na przeciąg czasu niew iększy  
nad trzy lata, poczynając takowe około N o
w eg o  Roku. W  r. b. korzysta z tej fundacji 
piętnastu styp en d ystów : 8 w  Z urichu, 3 
w  Paryżu, 1 w  Bazylei, 1 w  Bernie, 1 w  Ge
n ew ie i 1 w  Krakowie. Stypendyści, sto
so w n ied o  środków  osobistych , jakiem i roz
porządzają, pobierają : 1 po 20 fr. m iesięcz
n ie, 2 po 25 fr., 5 po 50 i 7 po 60 fr .—  co 
razem stanowi opłatę m iesięczną 740 fr., 
zkąd roczny wydatek w ynosi 8,880 fr., jeśli 
w szystk ie w ypłaty dokonyw ać się będą 
w  ciągu ćałego roku.

a Prawdopodobnie w  roku bież. nie będzie 
można przyznać nowych stypendjów , z po
wodu głów n ie zaciągnięcia spraw y spadko
w ej po ś. p. hr. Platerze. W  każdym razie 
decyzję o tern poweźm ie Rada Muzeum, na 
przyszłem  sw em  zebraniu w  R appersw ylu, 
dokąd też mają być nadsełane na ręce kusto
sza M uzeum — w szelk ie podania o przyzna
nie now ych lub też o przedłużenie dawnych
stypendjów .

« Poczyniono starania, gdzie należało, 
aby śm ierć lir. Platera nie była powodem  
przerw y w  wypłacaniu akuratnem sty 
pendjów , —  i dotąd tylko stypendyści pa
ryscy nie byli w  czas o p ła ce n i; okazało się  
koniecznem  w ypłatę ich dokonyw ać także 
z Szw ajcarji, jako tam złożonem i są 
w szystk ie  nasze fundusze.

« Już po śm ierci lir. Platera rozpoczęto 
negocacje z notarjuszem  Bugno w  Lauzan
nie, w  celu uregulowania jeg o  należności, 
której w ysokość zdaje się  nam zbyt w y g ó 
rowaną. Poczyniono także kroki do władz 
m iejscowych szw ajcarskich o zm niejszenie 
podatku, jaki dotąd m iasto R appersw yl na 
fundusze te nakładało.

Dnia 8 czerwca 1889 r.
Bukowski Henryk, Buszczyński S tefan , 

Gałęzou/ski Józef. »

NEKROLOG JA

Z achar S tojanów . —  Bólgarja w ielką po
niosła stratę w  osobie Zachara S t o j a n o w a , 
który umarł w  Paryżu, dokąd przyjechał 
w  celu zwiedzenia w ystaw y Nieboszczyk  
był redaktorem dziennika Swoboda, w ic e 
prezydentem parlamentu i wyobrazicielem  
kierunku politycznego, przeciw nego w p ły 
wom M oskwy. Sprawa polska miała w  nim 
przyjaciela szczerego. Z żalem Bólgarów  
łączym y nasz. Cześć pamięci patrjoty n a
rodu pobratym czego !

4-t
J ó ze f Franciszek Kaczyński, emigrant 

z 1863 r. były urzędnik w  Banku W arszaw 
skim , umarł 18 września w  wieku około 55 
lat, w  Szpitalu Lariboisiere, w Paryżu.

+
K aro l K iślicki, lat 46, em ier. z 63 r. kot

larz, rodem z Radomia. umarł dnia 14 w rześ
nia w  Szpitalu S ain t Louis, w  Paryżu.

JL
i

Jan Z arem ba, siodlarz, umarł w  miesiącu  
wrześniu r. b. w  Szpitalu Beaujon, w  Paryżu.

j.T
K arol Górski, garbarz, lat 28, umarł 

w miesiącu lipcu, w  Szpitalu de la P itie , 
w Paryżu.

Cierpiącym a niezwyciężonym braciom  
unitom w  pokłon! (')

GŁOS UNITY.

B racia z nad  W isły , z nad  D niepru  i N iem na 
Spieszm y się b ron ić , b ro n ić  naszej częśc i!
O to  cios now y zd rad liw a , nikczem na 
D łoń w roga m ierzy w  naszą p ie rś  boleści,
Cios, co nas ran i bardziej niż żelazo,
Co nas przed św ia tem  zdziała n iegodnym i,
Skala ród  cały  odszczepieństw a zmazą,
Staw i przed sądem  naro d ó w  — p o d ły m i!

Spieszm y się bracia z w szystk ich  k ątów  ziem i 
Stańm y rozdarci, zgnęb ien i — lecz b iali,
Z czołam i jeszcze w  upadku  jasnem i,
Z resztkam i życia, k tó re  n ie złam ali 
O p raw cy  nasi, nieszczęśni, lecz dum ni —
I rzeczm y głosem  w ie lk im , że w ró g  k łam ie!
Że na bezbronnych nas rzuca kalum nie  
B y zniszczyć lito ść  u zacnych nad  n a m i!
Rzeczmy, że m ow y rodzinnej, n i w ia ry  
P rao jcó w  naszych m y się n ie  w y p arli,
Że m im o kaźni strasznej, m im o kary ,
M y nie zm alelim  jeszcze n a  ród  k a rli —
I czół m y naszych n igdy  n ie  ch y lili,
N i do stóp  w roga nie dąży lim  s a m i;
C hyba siepacze nas tam  zaw łóczyli 
G dy  już  om dlelim  k łuci to rtu ra m i!
G d y  sił już  b rak ło  w  ciele  ska tow anem ,
B y p ro te s t podnieść, by się oprzeć tem u , —
A żołdak  z łicem  bezum nem , p ijanem
Sam się lito w a ł i n iósł caru  sw em u
W ieść — by nam  ulżyć — żeśm y ru s sk i  sta li,
A my tern  słow em  z om dlen ia  zbudzeni 
W o ła lim  : p o tw arz! k rw ią  w  tw arz  carską p lw a li, 
Za czyn ten  płacąc m ę k ą ,  życiem , m ieniem !

K to nie u w ierzy  — w skażm y m u te  zgliszcza,
Te na św ią tyn iach  krzyże po łam ane,
I te  ru in y , gruzy horodyszcza,
I te  k u rh an y  bogato rozsiane ...

( 1 ) W iersz , za k tó ry  skonfiskow aną została k s ią 
żeczka w y d aw n ic tw a  im ien ia  Staszica p. t . : ((Moskwa 
w  obec L n ii  i P o lsk i ». (P rzyp . Red.)

K to  nie uw ierzy# w skażm y te  podziem ne 
Lochy w ilgo tne , pe łne  naszych braci,
K tórzy  tam  żywcem  gn ijąc , oko ciem ne 
Z w racają w  gó rę , k ln ąc  : h ań b a  w am  kaci!

K to nie uw ierzy , n iech  spojrzy  w  ulice 
P e łn e  ty ch  b iednych , w  k a jd an ach  pędzonych 
W  S ybir —  niech  przejrzy  k rw aw e ta jem nice  
W d ług ich  re jestrach , sek re tn ie  s traconych!
Tc czarne szaty sieroce i w d o w ie ,
Zon, m atek , dzieci, — te  Izy przez nie lane,
N iech  to  obaczy, n iech  z tego  się dow ie 
Ja k  car je s t d la  nas, my je m u  k o c h a n i!

T aką m iłością ca r nas przyw iązyw ał,
T ak  m y ochotnie k ’ n iem u się garnęli,
T ak  on skrzydłam i sw em i nas nak ryw ał 
Dusząc w  ucisku ... lecz m y nie zginęli 1 
Pożogi se rca  w  nas n ie w y p a liły ,
T o rtu r  katusze w ia ry  nie w ygnały ,
Z k rw ią  u p ły n io n ą z  ciała, ducha siły  
Się nie zm niejszyły  — ale spo tężn ia ły ...

I choć nas dzielą , jednak  nie rozdzielą,
R uś z Po lską, z L itw ą p rze jd ą  w szystkie p róby — 
Z m órz k rw i i ognia dźw igną je  an ie li,
A C zęstochow ska uch ron i od zguby,
Z rozsianych kości, z łez w dow ich  i z ję k ó w  
W staną zastępy ojczyzny rycerzy.
U padnie  cara t, w łasnych  synów  ręką 
K arę  zesłaną przez B oga odbierze.

U p ad n ie  ty ra n !  chełp liw y , ob łudny  
W ładca p ó ł-św ia ta  run ie  w  g rób  kopany 
I)la w o lnych  ludów , — duszy jeg o  b rudnej 
N ie p rzy jm ie  n iebo! nie przy jm ą szatany !...
Raz jeszcze słońce w schodzić będzie k rw aw o , 
A rchan io ł M ichał zejdzie o ty m  w schodzie,
Zbudzi się « O rzeł », « Pogoń  » zechce sław y 
A Bóg 2 a w o ła : « P ow stań  mój narodzie ! »

I na tęczow ych  szlakach krzyż zaśw ieci,
Ja k  na dzień sądu zbiegną się m iliony  
Rusi i P o lsk i, L itw y  p raw y ch  dzieci 
Za k ra j, za w iarę  w alczyć p o h ań b io n ą !
Lecz pó jd ą  zgodnie, p ó jd ą  ja k  rodzeni 
W  w sp ó ln e j m iłości, w  spó lnem  zaufaniu 
W oln i od zdrajców  — w iek iem  nauczeni 
I sw ą nagrodę zn ajdą  w zm artw ychw staniu  !...

Z. z.

* Sa podtrzymanie wydawnictwa  «  W . P. s .  *

P . W ojtasiew icz z O r le a n sv ille .............................. Fr. 6

O d p o w ie d z i  o d  R e d a k c j i

D r . H . C zern ick i, C annet p . Cannes. — Sz. D r. 
m asz rac ję , ale je d n o s tro n n ą . W ina na obydw óch 
cięży stronach . W inę u su n ę łab y  ocho ta porozum ie
w an ia  się w zajem nie.

P. L. N ied zw ieck i, Parrz. — Za k o m u n ik a t bardzo 
dziękujem y. N ieboszczką L eo n ard o w ą C hodźko z a j
m ow ała  się prasa  k r a j o w a .  S po tykaliśm y się z częste- 
m i o n ie j, jak o też  o m ężu je j ,  w zm iankam i w  dzien 
n ikach  lite ra ck ich  i politycznych . Pism a krajow e w ie 
działy oraz, że była ona z dom u M aleszew ska.

P. S . K o steck ie ja n o w sk i, La F ere  Za łaskaw ą 
p am ięć  serdecznie dzięku jem y. D okładam y całych 
usilności, celem  pow ołan ia  w ychodźtw a do życia 
i pe łn ien ia  w zględem  Polsk i obow iązków . N a te j 
drodze je s t postęp , acz nieznaczny, ale je s t.

P r. G. Lagor. — Dla b rak u  m iejsca do  przyszłego 
num eru .

O głoszenie p rzed p ła ty  na poezje  pośm iertn e  B ohda
na Zaleskiego m ające się w ydać w  K rakow ie  w  2ch 
tom ach . Cena 10  fr. P re n u m era tę  przy jm uje w  P a 
ryżu p. W ład. Laskow icz, 13, qu a i St. M ichel.

s p r o s t o w a n i e
W . P . S łow a  n r. 4 9 , s tr. p ierw sza , ko lum na trze 

cia, w iersz 14 z gó ry , zam iast iw ia d kó w  —  czytaj : 
środków .

L i g ir  ant-. A . R EIFF  

Paryż. — D ruk . po lska , A . Reiffa }, rue  du F our.


